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OGŁOSZENIA, r o zpr a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 
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P rzedp ła ta  dziennika  C iK as na kw ar­
ta ł  I ! (/., na miesiące P aździern ik , L i­
stopad i  Grudzień w ynosi:

w Krakowie . . . z i ł * .  4  fel*. 
na prow incyi razem  z  p r ze ­
syłką  pocztow ą . . z l r .  5  k**. 2 0  
Nadto p rzy jm u je  się prenumerata  M IC *  

s i ę c z n a ,  ale t y l k o  dla K rakow a , w ilo­
ści z lr . 1 kr. 30 .

Drukowane listy prenum eracyjne p o ­
wrotne  , w yszczególniają dostatecznie w a­
runki prenum eraty.

Dla uniknicnia om yłek w  adressowaniu  
dziennika, upraszam y naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  P P . Abonentów , aby do listu 
nrenumeracyjneyo dołączać zechcieli d r u -  
k o w a n c  k u r t k i  a d r  es  s o w e.

Dla braku konwencyi pocztow ej z  F r a i t -  
C y* |, d z ie n n ik  o tyle jed yn ie  m oże być 
do tego kraju p rze sy ła n ym , o ile tam ie  
n a  m i e j s c u  będzie abonowany.

I l e d t t t h c y a .

tylko przypominamy v. niej prawidło, że 
każdym kraju ludność dąży do równo­

wagi z- zasobem produkcyjnym tegoż kraju. 
Jeżli produkeya się pomnaża, nastaje dobry 
byt, ludność wzrasta szybko, tojest, cyfry 
narodzin i śmiertelności rozchodzą s:ę od 
siebie w stosunku dodatnim coraz bardziej. 
Jeżli zaś zakres produkcyjny się zmniejsza, 

zmniejszonym zakresem słabieje działal­
ność ludzi i ogólnego bogactwa ubywa, 
wtedy tablice śmiertelności przysuwają się 
do tablic narodzin , a w końcu je przecho­
dzą i znowu oddalają się od siebie w sto­
sunku ujemnym. Ma się'rozum ieć, że nie- 
zwracamy w tej chwili uwagi na przeszko­
dy destrukcyjne wzrostu ludności takie np. 
ak śmiertelność epidemiczna 5 mamy tylko 

na baczeniu stan socyalny, i jako jego w y -  
•az uważamy stosunek narodzin do śmier­
telności.

Oto jest wykaz nader niekompletny, w któ­
rym kładziemy wszystkie cyfry, jakie do lu­
dności miasta lub okręgu mogliśmy w y -  
ualeść.

W mi e ś c i e :

R o k

K raków  30  w rześn ia .

Do Statystyki miasta Krakowa i Okręgu.

a} Ludność:
B yłoby może loiczniej wziąść pod uwagę 

ludność nie pierwej, aż zastanowiwszy się 
w p r z ó d y  n a d  t r z e m a  przyczynami, działają- 
cemi na nią, tojest, nad narodzinami, śmier­
telnością i osiedleniem się obcych , których 
r e z u l t a t  stanowi o wzroście lub zmniejszaniu 
sie populacji; lecz chcąc naprzód pozyskać 
pewna podstawę w porównaniu, zaczynamy 
od ludn ści. N ie wchodzimy w rozstrzygnię­
cie pytania, czyli ona się pomnaża w stanie 
normalnym w proporcyi jeometrycznej czy 
też arytmetycznej —  i owszem zdaje nam 
s ię , że w statystyce ludności trudno wyna- 
leść stan normalny, że w wykazach staty­
stycznych znajdujemy tak dobrze stosunek 
arytmetyczny jak jeometryczny, a nawet sto­
sunki ujemne, że nadto w szeregu pewnych 
lat prawie zaw sze dopatrzeć się można nie­
jakiej lluktuacyi, tojest, wzrostu i stanu nie­
zmiennego kolejnie; lecz odłożyw szy na bok 
te kwestye, dotyczące ogólnej statystyki, to
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Przypatrując się uważnie tej tablicy, pierw­
sza  nasuwa się wątpliwość, azali cyfry w niej 
zamieszczone są autentyczne. YYeźrny pod 
uwagę sześć pierwszych wykazów; do roku 
1 8 ii4  ludność zdaje się wzrastać zwolna 
0 ,6 0 % , kiedy w roku 1 8 33/34 o całych 10% 
podnosi się. Taki niezw ykły procent, nawet 
w Stanach-Zjednoczonych (gd zie  najwyższy  
procent b y ł 6 % ) nieznany, każe się raczej 
dorozumiewać jakiejś myłki, powtarzanej stale 
w poprzednich rachunkach. Podobnie w w y­
kazach okręgowych; fluktuacya ludności od­
bywa się w granicach możliwych aż do roku 
1 8 3 5 , kiedy spada nagle o 1 0 ,3 % , a 
w następnym również nagle o 10 ,4%  po­
dnosi się. Zresztą wykaz z roku 1 8 3% 7, któ­
ry pokazuje, że było wówczas ludności 
w Krakowie 3 5 ,4 1 0 , a w Okręgu 8 9 ,9 2 0 ,  
niezgadza się z wykazem z t. r. o g ło szo ­
nym przez Senat w ówczesnem zdaniu spra- 
wy, wedle którego Kraków liczy ł naówczas 
3 7 ,0 2 7 , Okręg zaś 9 4 ,4 3 5 .

Między ludnością z roku 1831  a 1843  
widzimy w mieście różnicę 10,200 , co jest 
trzynastoletnim przybytkiem, wyobrażającym  
wzrost roczny 2 ,3 8 % ; gdyby wzrastała  
ciągle w tym samym stosunku, toby w roku 
1 8 5 8  liczy ła  6 5 ,0 0 0 , czyli, iżby się w cią­
gu 27miu lat podwoiła. Jak dotąd, rezultat 
nader pocieszający; wzrost coroczny nieda 
się porównać, chyba z dawniejszym wzro­
stem w Irlandyi lub W ęg rzech , gdzie w y­
nosił 2 , 4 5  i 2 , 4  od sta , w yższy  jest od 
wzrostu w Anglii ( 1 , 6 7 ) ,  w Niderlandach 

w Neapolu ( 1 ,1 1 )  itd ., niższy od 
Stanów-Zjednoczonych, gdzie wynosi 2 ,8 7  
lub 3 ,1 ,  a nawet jak w roku 1 7 8 0  liczono 
go na 6 ,2 % . Trzymając się tego samego 
stosunku, oznaczymy w przypuszczeniu lu 
dność Krakowa w roku 1 8 4 4  na 4 4 ,1 1 5 ,  
w r. 1845  na 4 5 ,2 6 3 .

Ten jest szczebel najwyższy, do którego 
ludność Krakowa, a zatem wedle powszech­
nej reguły statystycznej, o której naprzód 
wspomnieliśmy, i pomyślność jego doszła. 
Ile w roku 1 8 4 6  liczyło miasto populacyi, 
dojść niemożemy, lecz między rokiem 1 8 4 3  
a 1 8 4 7  znajdujemy różnicę rzeczywistą 
— 2 ,6 8 0 , a między r. 1 8 4 5  i 1 8 4 7  różnicę 
domniemalną — 4 ,9 5 3 ,  co w ciągu dwóch 
lat przypuszcza ubytek 1 0 ,9 2 % , w ciągu 
jednego roku 5 ,2 6 % . Następnie między ro­
kiem 1847  a 1 8 4 9  widzimy ubytek 6 0 9  
czyli procent dwuletni 1 ,5 1 , roczny 0 ,75%  
zmniejszenia się.

rocz. proc.
+ 2 ,4 8 %
- 0 ,0 8 %
+ 1 ,3 8 %

Rekapitulując cośmy dotąd powiedzieli, 
wypada, że różnica ludności w yn osi:

od do różn. rocz. czyli pr. rocz.
1831  1845  + 1 2 ,3 7 5 ,  + 1 ,0 2 5  + 2 ,3 8 %
1 8 4 5  1 8 4 7  -  4 ,9 5 3 , - 2 , 4 7 6  - 5 ,2 6 %
1 8 4 7  1 8 4 9  -  6 0 9 , -  3 0 4  - 0 ,7 5 %

Tyle co do obrazu ogólnego; przechodząc 
obecnie do szczegó łów , widzimy, że ludność 
starozakonnych w ynosiła :

w 1831  9 ,8 2 0  różn. 1 3to-letn ia
w 1 8 4 3  1 3 ,0 8 9  + 3 1 6 9
w 1 8 4 7  1 3 ,0 6 6  *ih—  23  
w 1 8 4 9  1 3 ,4 2 5  * i«+  3 5 9

A  zatem, że ludność starozakonnych wzra­
stała c iągle, chociaż w bardzo nierównym 
stosunku, że od roku 1831  do 1843  wzro­
s ła  o 3 1 6 9 ,  do r. 1 8 4 7  o 3 6 0 5 ,  kiedy 
przeciwnie ludność chrześcian w zrosła od r. 
1831  do 1 8 4 3  o 6 8 4 0 ,  a od roku 1843  
spadła o 3 6 2 4 .

Rubryki powyższe nie są  dość dokładne, 
abyśmy mogli wyszukać stosunków wzrostu 
lub ubytku przez wszystkie lata ze względu 
na p łe ć , bierzemy więc pod uwagę rezul­
taty ostatnie:

w r. 1831 byłom ęż. 1 5 ,2 6 7 , kob. 1 7 ,6 2 3 , róż. — 2 3 5 G.
w r. 184 9 „ „ 1 8 ,9 9 1 , „ 2 0 ,7 1 0 , „ — 2 7 1 9 .

a  zatćm  przybyło męż. 3 ,6 2 4 , „ 3 ,0 8 7 , czyli
roczny procent u mężczyzn -J—1,19, u kobiet f—0,89.

Porównanie tablic narodzin i śmiertelności 
dokładniej dzisiejsze rezultaty wykaża.

ISorrespondeiteya ?’ia s« .

Wiedeń 29 września.

<5 Pozaw czoraj  w szyscy  minis trow ie byli z  w izy­
tą u księcia Metternicha. Książę b iorąc  tę w izytę  
za pros tą  g rz e c z n o ś ć ,  u su n ą ł  s ta rann ie  w ca łe j  r o ­
zmowie poli tykę na s tronę .  M ów ił o swej podróży
0 swym pobycie  za g r a n ic ą ,  o sw ych  now ych  i o d ­
nowionych tam znajom ościach ilp. Pobyt księcia  
w R ennew eg, je s t  do tychczas  z up e łn ie  wiejskiemu i 
oddalonemu od zg ie łku  tem u us t ron iu  odpowiedni. 
Przechadzka w przepysznym  o g r o d z i e , czy tan ie  pism
1 g a z e t ,  rozm owa z poufałymi i rzadkimi gośćm i 
stanowią dzienne zatrudnienie  daw nie jszego  k a nc le ­
rza państwa.

Cesarz spodziewanym  tu je s t  7go  t. m. W  Ischl 
J. C Mość zabawi dwa dni. W yjazd  do Galicyi cią­
gle zapowiadanym j e s t  na 10  p. m.

E r f u r t  25  września.

2  Kto sw iedza  W e im a r ,  n iepowinien zan iechać  
w ycieczki do E r f u r tu ; j e s t  tylko p ó ł  godziny drogi.

CIĘśĆ L i m  \f.K0- ARTYSTY c m

FLORYANSKA BRAMA.

K ażde miasto ma swój osobny wyraz. Najwybi­
tn iejszym w yrazem  K ra k o w a ,  Są o w e ,  p rzez  całt 
lato i je s ień  trwające  śpiewy pobożne o godzinie  
w ie c z o r n e j ,  pod go lem  niebem p rzed  oświetlonymi 
rzęs is to  obrazami Chrystusa lubB o ga-R o dz icy .  O bra­
z y ' te  zw ykle  znajdują  Się na ro gach  kamienic  lub 
na zew nętrzne j ścianie jakiego toscio a ; blask ko 
to ro w y ch  l a m p ,  od g ło s  t r ą b ,  i donośny  s p j e w  p o _  

w ołu ją  cię p rzech od zącego  u^ c%  0 .uczu|s !njetwa 
w wieczornern nabo żeńs tw ie ;  choćby C|ę .i®' i św ia­
tow y in te res  pę d z ił ,  c h o ć b y  rozryw ka  wa n a — mi­
mowolnie zatrzymasz się w tćm gronie  o le i s a r -  
c 5 w , i jeżli  nie  p ie śn ią ,  to zaw tórujesz  w cs tch n .e -

n ie m ........

P rzez  ca ła  ok taw ę od dnia u roczystośc i Nąr o _ 
dzenia N. P an n y ,  brzm iała  ulica F loryanska takiemi 
śp iew y ,  nuta ich rzew na  i w sp an ia ła ,  rodz i ła  w d u ­
szach ow e s łodkie  u k o jen ie ,  ową otuchę i bezp ie ­
cze ń s tw o ,  jak ie g o  doznaje  ścigany od b ro gu lećw  
ptaszek pod szerokicm  sk rzyd łem  szybującego orła . . .  
Ścigani pr/ .ez namiętności i żądze i nędze codzienne, 
jak że  lubo nam przytulić  się do pieśni k tóra  jak  
na skrzyd  ach unosi nas p rzed  tron tej 1’a n i , o b ra ­
nej wolnemi g ło sy  ca łe g o  n a ro d u ,  w chwilach, gdy 
wielkie u trapienia i klęski —  szwedzkie i kozackie 
napaści,  zwaliły  się na kw itnące  n iegdyś królestwo...

O tej czci Maryi,  pam iętne  są w yrazy Brodziń­
sk iego :  obw ołan ie  Maryi k ró low ą, powiada on, n ie -  
by ł to pom ysł m nichow ski,  ale natchnienie p e łne  
tajemniczej świętości.  Marya córka zubożonego ro ­
du D aw ida ,  przy cieśli w ubogim miasteczku ży­
jąca ,  cudow na matka zbawiciela  lud zk o śc i ,  svv,ę- 
tein na tchnieniem  obw ołaną  zos ta ła  Kro ową udu 
P ia s ta , ko łodzieja  w m ia s te c z k u , któremu an io ło ­
wie zwiastowali koronę  lu d u ,  dla chrzt s u a n s tw a  
walczyć przeznaczonego . W  Tracyi u u iu  je s z c z e  
po gań sk ieg o ,  zkąd wielu ród  nasz w y w o d z i , iviarya 
naprzód była  ubóstw ioną ,  jak o  wyobrażająca na tu ­
rę. Pieśni,  k tó re  jćj jedynie b rzm iały  w obozach P o ­
ll k ó w ,  by ły  wzniosłeu.i w sw ym  id ea le ,  w p 0r 0-  
wnaniu z ów czesną  poezyą ryce rsk ą .  a r YI by ł 
czcicielem C zarneck i ,  zbawca  ̂ narodu w  n a j t ru ­
dniejszych okolicznościach; Sobieski zbawca < h rz e -  
ściaństwa.. ..  Maryi poślubioną była  i ona uboga p a ­
ste rka  z D o m rem i. . . . .

W ysoka czw o ro g ran na  kamienna wieża zamyka 
ulicę f lo ry ań sk ą . . .  W  po ło w ie  w ieży w idać  s ta ro ­
żytną p ła sk o rzeźb ę  w yobrażającą  św. F lo ry aaa ,  z a ­
lew ającego ogień —  u do łu  p os t rzegasz  niską, g o ­
tycką, sklepioną b ra m ę ,  z k tó r e j ,  k iedy cień nocy 
pokryw a m ia s to , roz lew a się ja sn a  św ia t ło ść  lamp. 
zapalonych p rzed  obrazem  Najśw. P a n n y ,  i pienia 
pobożne b iegną echami z ulic w u l i c e . . .

Święty w y ra z :  Marya! pada co chwila jak  kropla 
rzcżw iącej  r o s y . . . .  t rudno  się op rzeć  u p o jen iu ,  t ru ­
dno przechodzić  obok tej gars tk i pobożnych śp ie ­
waków  i n iezaśp iew ać z n ie m i , choćby  jed n e j  z tych 
z w ró te k ,  niekiedy takich szczy tnych  po e ty czn ie :

Dawno cię w niebie  w s ło ń ce  o b le c z o n o , 
Miesiąc pod nogi panieńskie  rz u c o n o ,
Ze dw ónastu  g w ia z d ,  g rzesznym  na srom ę 

Danoć koronę.

;(ży może być w kilku w yrazach  doskonalszy 1 
skończeńszy  o b r a z ?  nabożny poeta  słuchający  wy '  
szego  na tch n ien ia ,  ani w ie d z ia ł ,  że kiedy tę. % _
rz y ł ,  by ł  wielkim a r t y s t ą   W  pięknej t ej^p  ^
sto tą  swoją p ie śn i ,  n ie jedna  z w r o t k a  uderzy .> 
myślą,! to w spomnieniem w y c i s k a j ą c ć m  z - .....

O braz tw ó j  w P o lsc e  cudami s ł y n ą c y ,  
U k o r o n o w a ł  k o ś c ió ł  w o ju jąc y ,
Żebyś b ron iła  od P « ecĘ j  k o r J ny

I na jśw ię tsza  Panna
Broni cudow nie  wszystkich  z swej ochoty 

Z w łaszc za  sieroty.

D oznał tego  M ars S zw e d zk i  gdy o b ieg ł  Ja sn ą  
G ó rę ,  g d y :

Z asadza ł m iny , o b r a c a ł  kartany ,
Ale na obraz wczas
Bo na Maryą trafia ł, co b ro n i ła

I S zw ed ów  b i ł a . . .

A le i  nietylko cudowny w iz e ru n e k  na J a s n e j - g ó -  
b ron ił  utrapionych, k ied y  się p od  je g o  uciekali
u  i - i A i  n l P W l D  l a b o  . . £» ,  /  .  Jrze

ociekę — \  w T VV m ^  u fność  i z a pa ł  obudziła 
w  o b r o ń c a c h  i na N .  P anna  O s trob ram sk a?  Oto 
Dejów prow a< zi g ro ź n y  zas tęp  na s łabą  gars tkę  o -  
pierającą s " % v, ' t a m i e ,  i pew ny  zw ycięztwa pędzi 
swoich s tu pa jko w , s łan ia jących  się p rzed obrazem, 
który na n ich  spo jrzen iem  matki p o g l ą d a . . . .  g dy  
oto pada cios  śc ie lący  go na m ie js c u ! . . . ‘Rzesza p o ­
zbawiona z a c ię te g o  p rz e w ó d z c y , odstępuje, n ieś in ie -  
jąc  ju z  p o d n ieść  rek i p rzec iw  te j ,  którą i oni za

M1C4ielkę B,,g a uznflJ>-Może mniej g łośna  w świecie cudów, ale rów n ie  
zas łu żon a  w history i b r a m a  Floryanska , niety lko w i -  
ta ła  panów swoich wjeżdża,ących p rzez  nią na W a ­
w e l ,  ale  piersiami sw em i odbijała g ęs te  sz turm y i 
S zw e d z k ie ,  i za czasów Barskich; co w ięcej w  św ie­
żo og łoszonych  we Lwowie dokum entach  do tej k o n -  
fe d e ra c y i ,  spotykam opisanie cudow nej obrony, tak,
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Erfurt, właściwiej Erf-furth  (przewóz młynarza E r -  
fa), miasto pruskie wśród dziedzin saskich, pamięta 
czasy upadku Rzyinu, a za Karola W go było już 
jednem z najhi.ndlowniejszych miast niemieckich. 
W dziesiątym wieku odbył się tu sobór powsze­
chnego kościoła , na którym urządzono święta i po­
sty. Zewnętrzna jego postać, odpowiada Jawności 
jego  początku. Po m no g o śc i  j e g o  starożytn ych  ko­
ściołów i powadze, jakiej tu dotąd używa wyznanie 
katolickie, widać, że było niegdyś miastem ducho- 
wnem. Na trzydziestu tysiącach mieszkańców, jest 
tylko trzecia część katolików, » przecież mają tyle 
kościołów co i protestanci.  M ówią, źe dawnemi

furcie i je s t  sobie stolarzem. Pytałem się odźwier 
oej, j 0k mogli dopuścić, aby potomek ojca ich wia­
ry, w tak ubogim zostawał stanie? „Chcieliśmy 
odpowiedziała gmina, robiła co m ogła ,  oddawano 
go do szkół,  ale nauka ńieczepiała sie, jego  głowy. 
Przynajmniej żaden z potomków wielkiego m ęża , 
nie umrze już z głodu. Panujący nam monarcha roz­
kazał, aby dopóki stanie sierot z familii Lutra, każ­
da utrzymywaną była w tutejszym instytucie. Jedna 
z sierót płci żeńskiej,  korzysta już z tego dobro- 
dziejstwa11. —  Od pamiątek po Lutrze ,  przechodzi 
się do niedawno opuszczonych sal Erfurtskiego par 
lamentu, które tein tylko są ciekawe, iż nam przy­
pominają smutne koleje, przez jakie przechodziła 
reprezentacya niemieckiego ludu, żeby hucznie za­
cząć a skończyć na niczem. Erfurt był już daleko 
umiarkowańszy od Frankfurtu; tu strona prawa 
frankfurtska (inaczej gotajska), zamieniła się w le­
wą, a lewa poszła próbować Rumpf  parlam entu  
w S lu tgardz ie , gdzie ją  rozproszyła polieya. Dziś 
niema już ani prawej ani lew ej,  a jedyną po nich 
pamiątką, są trybuny dla prezesów i mówców, sto- 

. . . .  . fy dla stenografów, pulpity dla ministrów i krzesła
ków ; rzadkie zdarzenie w krajach protestanckich! I dla deputowanych. Choć minęło ich przeznaczenie 
Gmacti ten, czystej architektury gotyckiej, leży p ra -  te ostatnie mają postać lak błyszczącą i świeżą, j

czasy, na każdym rogu ulicy był kościół i klasztor; 
sprawdzają to do dziś dnia istniejące wieże, cho­
ciaż wielu klasztorów n i e m a s z  ani znaku. Od sze­
snastego w ieku, Erfurt należał do arcy-biskupstwa 
Mogunckiego. Po medyatyzacyi tego elektoratu w r. 
1803, przeszedł do P rus ,  tytułem wynadgradzenia 
za utracone własności po lewym brzegu Renu. Z po­
między 18tu kościołów starej daty, z których każdy 
ma swoje architektoniczne zalety, najwspanialszą jest' 
katedra. Zostaje ona po dziś dzień w reku katoli- 

rzadkie zdarzenie

wie za miastem. Spoczywa na wysokiem podmuro­
waniu, wsparłem na arkadach; jeden system foriy-  
fikacyi, za wojen Napoleona wymyślony, łączy ja 
z cytadellą. Wchodzi się do niej po szerokich scho­
dach, jakby do Kapitolu; fantazya architektów śre ­
dniowiecznych wysiliła się tu na jedną fo rm ę , której 
dotąd nigdzie mi się postrzedz nie zdarzyło. Przy- 
sionek do bocznych drzwi św ią tyn i, wystaje w tró j­
k ą t ,  jakby luneta w fortyfikacyach, tak ,  iż każdy 
jego bok ma d rzw i,  w kształcie os tro łuku ,  które­
go ramy zasłane są mnóstwem figurek i ozdób go­
tyckich. Niebo zazdrości temu kościołowi wieź: dwa 
razy s trącił je  piorun; na podniesienie ich po raz 
trzeci je s t  ochota, ale niema pieniędzy. Katedra E r-  
furtska ma sławny dzwon, datujący od 15go wieku. 
Waży 275 cetnarów, ma 10 stóp wysokości i 30 
obwodu. Samo jego  serce jest pół-siodmy stopy 
długie ,  potrzeba 18tu ludzi żeby je  poruszyć. Wnę 
trze kościoła bogate jest w kunsztowne rzeźby, 
szkła malowane, nagrobki ilp.

Erfurt wzbudza zupełnie inne uczucie jak W ei­
mar. Duchami opiekuńczemi Erfurtu nie są mężo­
wie muz, ale Luter i Napoleon; po tych dwóch po­
zostały tu najpopularniejsze pamiątki. Luter nie ro­
dził się w Erfurcie, ale b ra ł  nauki w tutejszym u 
niwersytecie, jednym z najdawniejszych w Niem­
czech, zwiniętym w r. 1802, i mieszkał w tutejszym 
klasztorze Augustyanów przez lat 5 (od r. 1507 do 
1512) jako zakonnik. Dziwna rzecz, źe protestanci 
zaniedbali świątynię, do której się przywięzuje tak 
szanowna dla nich pamiątka. Długo stała opuszczo­
ną i niszczała niedozorem. W ostatnich dopiero  
latach, klasztor przerobiono na dom sierot pod na­
zwiskiem Marcina (Martinsstift), a nawę kościelną 
w  której kazał Luter, jakby dla dodania ducha mó­
wcom politycznym, zamieniono na salę parlamentu, 
w którym przed dwoma laty naród niemiecki, pod 
opieką Prus, próbował ostatnich sił do ukonstytuo­
wania formy swego rządu. Na cześć Lutra zacho­
wują tu tylko jego  ce lę ,  która wychodzi na szero­
ki korytarz klasztorny, ozdobiony jego  popiersiem i 
przerobiony na izbę modłów dla sierot. Nad drzwia­
mi celi stoi łaciński napis, otoczony wieńcem: S a l­
ve v ix  tanto celu la  d igna n iro !  (Witaj celko nie­
godna tak wielkiego męża); myśl cokolwiek zużyta, 
przypominająca owego magnata rossy jsk iego , który 
przyjmując w swym domu na wsi cesarza Aleksan­
dra i prowadząc go do sypialni, zaw ołał:  quel petit 
lit pour un aussi grand  em pereur!  Wewnętrzne 
ściany celi straciły swoją sędziwość pierwotną*; od­
świeżono je  białym pokostem i zapisano wyjątkami 
z biblii, oraz szczegółami z życia reformatora. 
Prócz kilku autografów i kałamarza, niepokazują 
żadnego po nim zabytku. Po Lutrze żyję dotąd pię­
ciu potomków: dwóch mężczyzn i trzy kobiety je^o 
nazwiska. Jeden z mężczyzn, Antoni, inięszka w E r -

gdyby wczoraj były sprawione; niesfuźyły też do 
użytku jak  siedm tygodni. Miejsce obrad urządzono 
w przeciągu 8 tygodni, rzemieślnicy pracowali dnie 
i noce, i wydano na to 50,000 talarów. Pięćdzie- 
siąt-tysięcy talarów wydatku i ośin tygodni przy­
rządu , dla siedmiu tygodni władzy, to koszt cokol­
wiek za wielki! Ciekawszym może od tych sprzę­
tów, jest odźwierny, który je  pokazuje; niegdyź stróż 
podwoi, dziś stróż kluczów niedoszłego parlamentu 
Krótkie było jego  urzędowanie, ale tak się przejął 
jego ważnością: źe dziś wziąłbyś go raczej za ja 
kiego dymisjonowanego członka sejmu Unii, niż za 
przedpokojowego siugę tej inagistratury prawoda­
wczej. Chcąc nadać więcej interesu gmachom, któ­
rych doziera,  a tein samem sprawiedliwiej zasłużyć 
na sło d ycz  w ędrow ca , rozwodzi s :ę nad niemi bar­
dzo szeroko ,  a wymowne opowiadanie swoje, prze-  
platuje własnemi uwagami o ogólnej polityce nie­
mieckiej. Pokazuje np. gdzie siedział książę Bran­
denburski, gdzie p. Manteuffel, gdzie prezes Sim­
son ,  gdzie znamienitsi członkowie strony prawej lub 
le w e j; ocenia wartość ich talentów; wskazuje przy­
czyny, dla których A ustrya ,  Bawarya, Hanower ;l
Saksonia nie przysła ły swoich reprezentantów; t łó -  
maczy bezowocne usiłowanie Unii; a ile razy śmiel­
sze wynurzy zdanie, dodaje zaraz: laka je s l  p r z y ­
na jm nie j m oja opinia. S zkoda, źe tak rozumny 
dozorca parlamentowy, widzi niestety bliski koniec 
swego zawodu; sprzęty Izby wyższej poszły już do 
Berlina na poratowanie spalonej Izby deputowanych, 
a sprzęty niższej mają jść na licytacyą. Wolą 
jest bowiem  króla prusk iego , aby gmachy parlamen­
tu w róciły  do pierw otnego przeznaczenia s w e g o , i
przerobione zostały na dom boży; na ten koniec 
wyznaczył już  6000 talarów z własnej szkatuły.

Erfurt je s t  fortecą drugiego rzędu; położona 
w samym środku Niemiec, stanowi bardzo ważny 
punkt strategiczny. Dlatego też Francuzi,  raz go 
zabrawszy, niewypuścili go z ręku; trzymali go od 
r. 1807— 1814. W Erfurcie był główny skład ich 
potrzeb i zapasów wojennych. Tu znalazła broń 
i odzież cała niemal armia francuska, w kampanii 
1813 r. Napoleon miał szczególne upodobanie do 
Erfurtu; ile razy przyjeżdżał do Niemiec, bawił 
w nim jak  na jd łuże j , poprawiał jego  fortyfikaeye, 
przypatrywał się miastu z otaczających gór i dotąd 
jest ulubione jego miejsce, które lud nazywa N a -  
poleons-hólie. Chciał nawet mieszkańców tej osa­
dy zamienić na Francuzów, i zaprowadził w szko­
łach język francuski. Dziwna rzecz, że tak jen ia l-  
ny wojownik i monarcha, niewiedział tej prawdy, 
że łatwiej jes t stawiać cytadele, niż wynarodowiać ludy. 
W  r. 1808 odbył się tu sławny kongres Napoleo­
na (en lre vu e )  z cesarzem Aleksandrem i wszyst- 
kiemi niemal monarchami Rzeszy Niemieckiej,  a na 
którym cesarz Aleksander miał, jak mówią, propo­

nować Napoleonowi, podział Europy na dwa cesar­
stwa wschodnie i zachodnie. Pokazują dotąd domy, 
w których mieszkał Napoleon, cesarz Aleksander, 
jego brat książę Konstanty, król Bawarski, Saski,  
Wiirtembergski itp. Dom Napoleona jest najokazal­
szy, architektury francuskiej XVIII wieku, z balko­
nem opartym na karyatydaeh, i z widokiem na plac, 
zasadzony drzewami. Są jeszcze ludzie, co pamię­
tają niesłychany ruch, świetne zabawy i uroczysto­
ści, jakie miały miejsce w Erfurcie , w czasie po­
wyższego zjazdu. Napoleon bawił nawet swych 
gości sceną francuską, sprowadził z Paryża Talmę 
i inne zwołane talenta i tutaj to zrobił pierwszą 
znajomość z Góthem. Dowiedziawszy sie o jego 
pobycie w mieście, posłał zaraz po niego, aby się 
przed nim stawił. Góthe zastał Napoleona jedzące­
go śniadanie, w obecności Talleyranda, Berlhiego, 
Sawarego i intendenta jeneralnego D aru,  tłumacza 
kilku dzieł Góthego. Zaledw.e stanął we drzwiach, 
poprosił go Napoleon, aby się przybliżył, i zapytał 
go o w iek, winszując mu, iż w 60 roku, tak czer­
stwo i młodo wygląda. Poezem zaczął rozmowę 
o sztuce dramatycznej. Daru wychwalał niemieckie 
tłumaczenie Góthego, tragedyi W oltera: Mahomet. 
„To zła sz tuka4’ rzek ł Napoleon, „autor źle skre­
ślił charakter zdobywcy świata, niepowinicn wysta­
wiać sam siebie, w lak niekorzystnem świetle.44 Po­
tem mówiono o 11 erle ize . Napoleon oświadczył 
Góthemu, iż czytał W ertera siedm razy, i w rze ­
czy samej miał go nawet z sobą w Egipcie. Za­
stanawiał się nad jego  pięknościami, i jedną w nim 
tylko upatrywał wadę, to jest ,  nienaturalne zmiesza­
nie powodów obrażonej dumy z powodami namięt­
nej miłości. Góthe uznał tę uwagę za słuszną i
trafną, przypominającą mu doskonałego krawca, j ^ . .
ry oglądając suknię niby bez szwów, znajduje w jej 
rękawie igłę. Dodał, źe tak sprawiedliwego zarzu­
tu nikt mu jeszcze nieuczynił i prosił o przebacze­
nie poecie , który niemogąc się wyrazić prostszym 
sposobem, ucieka się do sztuki, dla zrobienia więk­
szego wrażenia. Z literatury, przeszedł Napoleon 
do stosunków osobistych G óthego, wypytywał go, 
o jego familią, o związki z dworem Weimarskiem 
itp. a w końcu, wracając znowu do tragedyi, rzekł: 
„Tragedya powinna być nauką dla królów i ludów, 
„i jako taka służyć za g łówny cel poecie. Waepan 
„naprzykład, powinienbyś lepiej wystawić śmierć Ce- 
„zara niż W olte r ;  byłoby to najpiękniejsze zadanie 
„twego życia. Trzeba okazać św ia tu , jakby go Ce- 
„zar uszczęśliwił,  jakby wszystko poszło inaczej, 
„gdy mu zostawiono czas do spełnienia jego  wielkich 
„zamiarów. Przyjedź Waepan do Paryża, wymagam 
„tego koniecznie. Tam to je s t  pole dla głębokiego
„badacza, tam znajdziesz bogate materyały do swo- 
„ich poezyj.44 Na tein skończyło się posłuchanie. 
Gdy Góthe wychodził, Napoleon odezwał się do o- 
becnych, w skazując na n iego : „ Voild  un h o m m cl“ 

P yta łem  si® m eg’°  C icerone, czy  jaka część  Fran­
cuzów nicosiedliła się w tern mieście, kiedy je  tak 
długo trzymali? „Jest tylko jeden saper ,  odpowie­
d z i a ł ,  czyliby niezostawili innych pamiątek, dodał 
„uśmiechając się, niezaręczain“  Poważniejszą pu­
ścizną po Francuzach, je s t  klasztor Urszulinek, cią­
gnący dotąd swoje fundusze z Paryża. Trudni się 
wychowaniem ubogich dzieci katolickich, i ma tę 
sławę, że w niem najlepiej uczą francuskiego j ę ­
zyka, dlatego też oddają do niego swe dzieci, na­
wet i protestanci,  ale za opłatą.

— wt#*------

Przegląd Polityczny.
Reklamacje niegdyś udzielnych paujących książąt 

niemieckich, o utrzymanie icli przy prawach i swo­
bodach zapewnionych im art. 14 aktu związkowego, 
mają być uchylone, tak jednak, iż przedmiot ten 
nie przyjdzie na obrady Bundestagu, ale starać się 
będzie związek na drodze poufnej go załatwić.

Również krąży pogłoska o zamiarze Bundestagu, 
przerobienia ustawy związkowej i zastosowania jej 
następnie do ustaw pojedyńczych państw , przyczem

położony ma być warunek zniesienia konslytucyj 
wszystkich niemieckich, i zaprowadzenia rep rezen-  
tacyi stanowej.

Całe ministeryum hanowerskie podało się do dy-  
inisyi —  z powodu organizacyi kraju. Nie wiadomo 
jednak czyli takowa przyjętą została.

W  Prusiech rząd surowe przedsięwziął kroki prze­
ciw wolnym gminom.

—  Zdaje s ię ,  iż do czasu powrotu zgromadzenia, 
panować będzie podobna dzisiejszej czczość w wia­
domościach francuzkich, czczość przerywana tylko 
niekiedy wyrokami potępiającemi dzienniki, jakieby 
trudno było wynaleść z czasów monarchi. Tak jak 
w systemie wewnętrznej polityki franeuzkiej niewi- 
dać poza osobistością wyraźnego kieru k u , niemo­
żna spostrzedz ani jednej zasady, którejby dowol­
nie niebraf lub nieodrzucał interes par ly i , przywią­
zując do niej tyle tylko wartości,  ile się ona nada­
je  w danym czasie pewnym oznaczonym widokom — 
tak ten symptom widocznym się staje w sprawie­
dliwości. I nie jestto fakt nowy ale powtarzany, 
znany od dawna. Ilekroć polityka z narodowej zmie­
nia się w osobistą, ilekroć nad zasadę kładzie in­
dywidualny in te res ,  tylekroć sprawiedliwość działa 
w jej sferze , tylekroć nie w prawach, ale w atmo­
sferze rządowej czerpie swe prawa, i z dostojnego 
tronu schodzi w szranki stronnicze. Że tak było, 
historya świadczy tak dobrze w epokach despotyz­
mu inonarchicznego, jak  despotyzmu rewolucyjnego; 
źe tak by ło ,  loika sama naucza, bo rzą d ,  który 
w pracy swej około dobra społeczeństwa, nie czer­
pie s i ły ,  jes t  tak s ła b y ,  źe żadnego oporu wytrzy­
mać niemoźe. Potrzeba mu zatem w trybunałach 
wynaleźć powolne narzędz ie , i niein on się posłu­
guje nadawszy mu koloryt polityczny. Ta jest ta­
jemnica dzisiejszej surowości trybunałów iraneuz- 
kich, zagadka owej różnicy, jaka jest widna między 
wyrokami sądów stołecznych i prowincyonalnych. 
Może to być środek skuteczny przynajmniej na czas 
jakiś w in te rede  osobistym, lecz jest zabójczy in­
teresowi kraju ,  który traci wszystkie podstawy 
spółeczeńskie, odkąd w sprawiedliwość swych try­
bunałów wierzyć przestaje.

W e d le  u rz ę d o w y c h  w iadom ości z W ie d n ia  fu 
n a d e s ł a n y c h , X. P a n  po p ow roc ie  z W ł o c h  uda  
się w pod róż  do K ra k o w a  i G u lic y i ,  i dn ia  1 0  
p a ź d z ie rn ik a  opuśc i W i e d e ń ,  a  l i g o  p rz e d  w ie ­
czorem  s ta n ie  w  K ra k o w ie .  Z  O d e rh e rg a  podróż  
o d b y w a ć  s ię  będz ie  g o śc iń c e m ,  lak  że  N. P a n  
p rz e z  P o d g ó rz e  p rz y b ę d z ie  do K ra k o w a .

że już i z lego względu mogłaby nieustępować O- 
strej bramie. Jestto jeden  list pisany z Krakowa 
pod dniem 6 listopada 1768 roku w tych słowach: 
„Prawdziwa rze cz ,  nad F loryańską  bramą jest  tein 
obraz Najświętszej Panny, gdzie jej teraz wystawio­
no ołtarz. Widzieli Moskale i nas i,  jako ten obraz 
wyszedł na mury podczas attaku m oskiew skiego; 
tam też codziennie msza święta odprawuje s ię ,  na 
podziękowanie za obronę.44

Pokazuje s ię  z  t e g o ,  ź e  c z e ś ć ,  jaką temu w i z e ­
runkowi teraz odd ają ,  początek  sw ój  b ierze  od o -  
w y c h  szturmów, o których ju ż  dziś tradycya m iędzy  
ludem prawie w y g a s ła . . . .  A je d n a k ,  pamiętna to mu­
sia ła  by w  życiu Krakowian chwila.  K ilku dz ies ię ­
c iu zw ią z  owej sz lachty  wpada na z a m e k , zm usza  
do p o s łu sz e n s  wa z a ło g ę ,  burm istrzowi i m ie s z c z a ­
nom  nakazuje  " y k o n y w a ć  p r z y s ię g ę  prześw ie tne j  
K o n fe d e ra c y i ,  J ją ty tu ło w a n o ,  potem  pędzi  z  b e r -  
d yszam i i sam opałam i t,ronić mur(jw i w’jeź od pQ_
stępującego pod nie " “ Pt»yjaciela..„ Pamiętnik na­
ocznego świadka, a 0DY*atela miasta Krakowa, Ma- 
czyuskiego, najdokładn ej I oP,Suje ,en dzień trw0* j 
i tryumfu. „Było to 2 2 a * rw c «  z rana Q godzinie 
8mej nastąpiła wotywa w kościele Archiprezbitery- 
alnym Panny Maryi w rynku krakowski, c um e x _ 
positione Sanclissim i, o szczęśliwe povvodzet,ie e_ 
świetnej Konfederacyi, którą celeorował JXiądz q ar_ 
licki, tejże prześwietnej K o n fed eracy i kapelan. Tu s,ę 
jeszcze wotywa nieskończyła, do kościoła dają Zna(i 
o zbliżeniu się wojska rosyjskiego pod bramę Klo- 
ryańska. Około godz. 9tej zaczęty atak przez Mo­

skali do bramy Floryańskiej: dano ognia do bramy 
* armat 16cie razy, i już drzwi mocno nadwerężo­
ne zostały. Szczególna tylko protekeya Matki naj­
świętszej, którą podczas ataku po murach miejskich, 
i az wraz ze ś. Kazimierzem i ś. Janem Kantyrn cho- 
i .zącą " ‘dziano, w tym razie obroną była : bo le­
dwo na prędco ludzi kilkunastu, a to niewięeej nad 
12tu wypada na mury miejskie, w żadne nieprzy- 
sposobionych amunieye, i iedwo który nabój prochu 
i kul mając, d a j ą  odpór Moskwie. Wodza ich je n e ­
rała Panina, rodzonego synowca księcia Piotra Re- 
pnina, Najjaśniejszej Imperatorowej Rosyjskiej pełno­
mocnego posła ,  daniem ognia z murów z karabinu 
jednego prosto kulą w gębę ulrafiwszy, innych z nim 
28 przed bramą Floryańską na placu bez duszy zo­
stawiają.14— Pamiętnik tego niedodaje, lecz podanie 
przechowało nazwisko celnego Strzelca, z którego ręki 
poległ Panin; był to Marcin Oraczowicz pasamonik.

Rzecz godna uwagi, iż pierwsze chwile wybuchu 
Barskiego wszędzie prawie odznaczają się jakąś cu­
downością. W  Barze widzimy księdza Marka przy­
pominającego nam ową wielką średniowieczną po­
stać Piotra Eremity —  w Berdyczowie słynny f a_ 
skami obraz N. Panny, tak samo odgania nieprzyja­
zne zastępy, jak  z murów Częstochowy, kiedy jo 
Szwed lub Drewicz o b lega ł—  wszędy sprawa ziem­
ska ma jakiś ścisły związek z niebieską ; legiony 
aniołów zdają się dopomagać rycerzom wiary—  ale 
niezapominajiny żeśmy wchodzili już w drugą poło­
wę 18go stulecia... co się pod godłem natchnienia i 
at,atycznego zapału zaczęło , ostygało z wolna nie

W i e d e ń  2 9  w rz e ś n ia .  D zis ie jsze  dziennik i 
w ieczo rne  nic nie z a w ie r a j ą  w a ż n e g o .  l io r e s p .  
l i to g r .  p is z e ,  ż e  pow odem  m a łe g o  u d z i a łu  z a ­
g ran ic y  w  s u b sk ry p e y i  na  n o w ą  p o ż y c z k ę  o k a ­
z a ł a  s ię  b y ć  la  okoliczność,  iż na  obcych  p la -  
GAch h an d lo w y c h  k ap i ta l iśc i  w o ! ć j  na d ro d z e  
kupna effektów, aniżeli  na d r o d z e  su b sk ryp cj i ,  
b rać  w niej u d z i a ł ,  ja k  tego m iędzy  innemi do ­
w odzi s tan  kursu ,  g d y  ob l igac jre se ry i  11. o 1 
p rocen t w y ż e j  od p ie rw ia s tk o w e g o  k u rsu  em is -  
syi w  z e s z ły m  tygodniu  b y ły  p o sz u k iw an e .

—  Z  P r a g i  d o n o sz ą  źe  a r c y k s ią ż e  A lb re c h t  
w  tj 'ch  dn ia ch  w j j e d z i e  n a  swo je  now e s ta n o ­
w isko  do W ę g ie r .  2 5 g o  c a ł a  je n e ra l iey a  Na­
miestnik b a r .  M e c s e ry ,  s ta ro s ta  p. S a c h e r M a -  
soch  i b u rm is trz  Dr. W ańka byli z pożegnan iem  
u J .  C. W y s o k o s n .  **

_  H e d a k c y a  ^ u d .s la in s c h e  Z e i t u n g  d o n o s i ,  
ze g d y  w sro d  obecnej c i szy  po li tycznej n ie p o -  ‘ 
d o b .ens tw em  je s t  p r z y  codzienne,,' , ww d a w a n iu  
d z .e n n ik a ,  z a p e łn ia ć  go c iek a w e m i przedm io ty ,  
prze to  ta k o w y  od dnia 1 p a ź d z ie rn ik a  tvlko d w a  
ra z y  w  ty d z ie ń ,  w  w ię k s z y m  nieco "formacie 
w y ch o d z ić  będzie .

—  P i s z ą  od g r a n ic y  B o śn ii ;  „ B e z p r z y k ła d n a  
sam ow ola  w ł a d z  tu r e c k ic h ,  z każ d y m  dniem 
w zm a g a  p o w sz e c h n e  ro z ją t rze n ie .  I  tak  w  tych

tylko na szyderczy uśmiech wolkerowskiej 'nauki, razem z Felińskim, Wyszkowskim 
ale i w zastosowaniu praktycznem.... Chwile zapału zaczął 
niedłużej trwały  nad one manifesta zanoszone w g ro -  lów, 
dach i nad pierwse uściski i wiwaty doszłej jakiej ozu. Był potem świadkiem n i c z m 11 r d o w a nv d i  * ora < ■ 
Konfederacyi.... Regularne i posłuszne szeregi ro -  Czackiego. S łużył w wojsku; nareszcie n n ś w n W  
syjskie i koronne,  z razu mogły uledz natarczywej 
i zuchwałej rzutności —  lecz w końcu musiały od­
nieść tryumf nad niekarnością podwładnych i nie­
zgodą wodzów....

Ustęp ten historyczny może mię odwiódł od w ła­
ściwego celu, a może i z b l iż y ł—  bo kto wie, czy 
niezainteresuje jakiego z naszych artystów, któryby 
na wzór pięknych obrazów Album wileńskiego, jako 
dopełnienie Ostrej bramy, zrobił  cudowną Maryę 
bramy Floryańskiej, otoczoną lampami i gronem po- 
bożnem?.. Wspaniała w ie ż a — cienie n o c y —  blask 
św ia te ł—  grono modlące się — wszystko to piękny 
matcryał ,  bo jest i pomysł i efektów niebraknie,

■Wiadomości Literackie.

Pan Seweryn Gołębiowski, autor dzieła: nCzasy 
Zvgmunta Augusta14, zajmuje się teraz opracowaniem 
biografii ojca swego Łukasza, czynnef,0 członka i 
sekretarza Towarzystwa przyjaciół nauk, który przed 
kilką laty zakończył życie w poznej starości. Łu­
kasz Gołębiowski pamiętał jeszcze czasy Rzeczypo­
spolitej, pod koniec panowania Stanisława Augusta,

, . , , • . Tymienieckim,
'.aezął składać zawiązek nowego pokolenia l i t e ra -  
ó w ,  k t ó r e  następowało po Krasickim i N a r u s z e w i -  
:zu. Był
Czackiego. «  wojsku; nareszcie poświecił
się stanowczo literaturze, i wiele dzieł napisał. Po­
między innemi zostawił notaty i rękopis,na do swo­
jej biografii, po większej części już wyrobione tak 
źe zebrane razem‘ wszystkie, pL ną ycałośó Q

UtVVT l h  notat Y Jeg° ’ SewerYn Gołębiowski; 
* ” 5 ,  ic W  Z P.ami.ęjn' k<5w ułożył życiorys 
SWOi * małp i  ■ Z<* ,le zostawił własne jego w y-  

s i e  w i o  iak*e zaprowadził w tekście,
pewne ustępy
humrafii, 7  ■ , J nam Boze! więcej takich auto-

o J nich przyświeca życie domowe i ro -  
pisarzy, wyjaśniają się często zasługi j ]u_dzinne 

d z i ,
h b s t o  * UCZonyC.h towarzystw,* w nich znajduje się 
, , .  Y ‘ dzieł i pewnego kierunku literatury. A u- 

tografij tak mało u nas ,  że każde podobne 
crn|u, zjakisko, powinno obudzić spółczucie. S ły­

szeliśmy także o panu Gołębiowskim, źe gotuje do 
druku, drugie dzieło ojca swojego, tj. historye ma­
rynarki polskiej. Kawałki tej pracy były już przed 
kjlką laty ogłoszone w Przeglądzie naukowym; ale 
nierównie ciekawsze wiadomości i szczegóły, '  zo­
stają jeszcze w zbiorach i_ rękopisnaach, które’w ar­
to dać poznać uczonemu światu. (zDz. W.)



CZAS z Środy 1. Października <851. 3
il

dniach pewien  major turecki uderzył biednego'przyjęty zosta ł do ustawy i mówią, ze książę ko kandydat opozycyi dynastycznej. To było e l ize jsk i .  A  przecież tak j e s t !  P. doktór przy 
Greka,  który n icchc iał  mu odstąpić flaszki s y -  1 - -  1 •-  *- ~ 1 * ,r .
ropu. Grek poszedł na skargę, ale w parę go ­
dzin potem zamordowany został sztyletem w w ła  
snem mieszkaniu. W iększa  część wojska z Bo-  
śriii przeniesiona została do Hercegowiny. Te 
Częste dyslokacje wielkim są dla ludności miej­
scowej ciężarem. 3

k l lO l .E S T W O  r O L S K IF .
W a r s z a w a  2 8  września. Nieraz mieliśmy 

sposobność w ykazyw ać znakomity pożytek, jaki 
żegluga parowa Andrzeja lir. Zamojskiego i sp ó ł­
ki, dla kraju przynosi. Jeżeli zaś samo z a w ią ­
zanie tej sp ó łk i ,  już pod pewnym w zględ em , 
epokę dia przemysłu naszego Królestwa stano­
w i ,  to r. 1 8 5 1 ,  w którym pierwszy raz, na na­
szych rzekach żegluga parowa pasażerska, 
przedsięwziętą i ,/j takiein powodzeniem ustalo­
ną zosta ła ,  będzie pod względem komunikacyj­
nym w szczególności pamiętnym. Z  prawdziwem  
Uszczęśliwieniem, chcemv dziś w piśmie naszem 
zanotować, z samego źródła otrzymaną wtatlo- 
uiość, że nietylko prowadzona obecnie żegluga  
pasażerska, w roku przyszłym będzie znacznie 
częstszą , i więcej jeszcze udogodnioną, ale 
nadto, takiejże żeglugi pasażerskiej, w górze 
mamy się spodziewać. Od roku więc 1 8 5 2 ,  mię­
dzy W arszaw ą a granicą Pruską, paropływy  
pasażerskie sta le , peryodycznie, po trzy razy 
w tygodniu kursować mają; zaś między W ar­
szaw ą i Sandomierzem, a może nawet i w yżej ,  
również pasażerska żegluga otwartą będzie. 
Dodajmy do tego kolej żelazną, jaka obecnie 
w głab cesarstwa ma być prowadzoną, a za lat 
kilka ujrzeń.y W a rsza w ę , koncentrującą, ze 
stron niemal i upełnie sobie przeciwnych, czte­
ry wielkie odnogi parowej komunikacyi. Te ra­
miona kolei żelaznej i żeglugi parowej, razem 
z ltcznemi traktami bitemi, jakie już od dawna 
posiadamy, wkrótce postawią nasz kraj, Co do 
środków komunikacyi lądowej i wodnej, na ró­
wni z innemi cywilizowane/ni krajami Europy, 
jeżeli nie bezwzględnie, to przynajmniej stosun­
ków o do naszej ludności, krajowego bogactwa 
i potrzeb. Skoro przywiedziemy na u w a g ę ,  że 
te wszystkie teraźniejszego wieku udogodnienia 
i wym ysły  są w kraju, w którym zaledwie przed 
20tu  kilku laty, pierwszy budowano trakt bity 
( s z o s ę ) ,  mimowolnie wydobywa się nam g ło s  
prawdziwej wdzięczności, przedewśzystkiem dla 
opiekuńczej w ładzy  handlowej, a następnie dla 
obywateli, dawno już sądem opinii publicznej 
ocenionych, którzy spółdziałanicm swojem na 
ten wielki rezultat tak znakomicie w płynęli ,  a 
mianowicie dla nieustającego w usiłowaniach 
Piotra Steinkellera, i niezmordowanego w gorli­
wości i poświęceniach hrabi Andrzeja Zamoj­
skiego.

Dziś rano statek parowy pasażerski Nr 6  
Sandom ierz  ostatni raz odpłynął z W arszawy
do Ciechocinka; od przyszłego bowiem miesią­
ca tojest: od d. 2  października r. b. jak to już 
donieśliśmy, paropływy pasażerskie Jo t t r s z a -  
w v tyiko dociągać będą. (K . W .)

N I E M C Y .
Jenerał Rnchow były  poseł pruski przy Run 

destagu, w yjecha ł 2(5 września na dawną sw o­
ją posadę do Petersburga. Liczba osób przy 
poselstwach pruskich za granicą wynosi 65;  
między tom i 19  nadzwyczajnych posłów i mi­
nistrów pełnomocnych, 4  ministrów-rezydentów; 
4  konsulów. Resztę stanowią osoby przybo­
czne.

— Dr. KU in aresztowany' w Kolonii za udział 
w spisku dr. Reckera.

  '/i Frankfurtu donoszą o przybyciu tamże
posła s a r d y ńskiego p. Pralorme, który przy 
Bundestagu rezydować będzie.

  Borsenhalle pisze, że sprawa duńska czyli
raczej Księstw niemiecko -  duńskich nie rychło  
jeszcze załatwioną zostanie: R ossy# , która
z ca łą  ns Inością stara się o utrzymanie niepo­
dzielności monarchii duńskiej, zamierza w razie 
gdj bv linia augustenburgska nie porzuciła sw o ­
ich pretensyj grożących tej zasadzie niepodziel­
ności, wystąpić znów z pretensyami linii Got- 
torpskiej do części Holsztynu.

— Król Wurteinbergski w yjechał do Hagi 2 4
września.

—  W  Hildesheim odbywano również paro­
krotnie rew iz je  u czeladzi krawieckiej w ubie­
g łym  tygodniu.

— Kwesty a połączenia Księstw Koburg i Go­
tha minio wielostronnych ży czeń ,  na liczne na­
trafia trudności. W Niemczech, gdzie rozdro­
bnienie krajów wyrodziło tysiące partykularnych 
interesów, każda taka sprawa staje się prawie  
nierozwiązalną i trzeba dla niej Aleksandra W., 
coby ten w ę z e ł  gordyjski przeciął. Tak też zro­
bił poczęści Napoleon, polem zjazd monarchów 
w Wiedniu, wreszcie potrzeba zaboru dóbr du­
chownych zwana sekularyzacją nłl opędzenie 
kosztów wojennych. Dopoki podobne nie nasta­
ną okoliczności, wszelkie połączenie dobrowol­
ne staje się prawie niepodobnem, i w  tym sta­
nie rzeczy znajduje się obecnie ki ka Księstw  
jednej linii np. Kothen i Dessau, Koburg i q 0_ 
tha, pracują od dawna nad wyrobieniem pro­
jektu połączenia, a 2 9 g o  mają się

L-omlssflrzp ohoiió strony dla ułożenia

jest sam za tern.
Z Kassel u piszą, że  w skutku nowych urzą­

dzeń, wszystkie dzienniki składane być muszą 
z poczty w komendzie wojskowej; w \ jęte od 
tego są G az. pocztowa /'ru n kfu r/ska , G azeta  
kasselska, P rzyjacie l l.u du  Vilmara. A lubo 
cenzura prawnie nie istnieje, podobny jednak 
sposób postępowania równa się zakazów i w szyst­
kich pism, bo lakowe p„ kilka dni leżą nim je 
odebrać można, co ^oczywiście najwj trwalszych 
odstręcza abonentów. Zamęt pod wzglę 'em 
admiuistracyi kraju panuje tam niesłychany. 
Miesza o i ria w ład z  politycznych, niepodległość 
sądownictwa zajęta panowaniem sądów wojen­
nych, prawa wstecz obowiązujące i różne no­
we pomysły^ tego rodzaju stanowią ustęp dzi­
wny do dziejów tego małego kraiku, który się 
chlubił, ze kiedy p« różnych stronach Niemiec, 
gwałtowneitii środkami sprowadzono reformy, 
w nim wszystko odbywało się w sposób legal­
ny, nawet odmowa składania podatków i opo­
zy c ja  urzędników przeciw zwierzchnim w ła ­
dzom. Dzienniki donoszą ztamtąd 2 8  września, 
ze w skutek rozporządzenia z d. * 6  września 
r .  z. obowiązywać mającego w stecz od dnia < 
t. ni. i r. burmistrz Henkel i komissarz policyi 
Hornstein, o ktorj'ch aresztowaniu w  swoim 
czasie donosiliśmy, uwolnieni przez jeneralny 
audj toryat, na nowo pociągnięci byli pod sąd 
wojenny i takowy sk a za ł  pierwszego na 1 1/,2 
roku, ^drugiego na miesiąc twierdzy.

/ a Bremy piszą 2(J września, iż wychodź-  
two z Niemiec odpływające stamtąd do krajów 
zaatlantyckich, jeszcze się zw iększy ło  w poró­
wnaniu z rokiem ubiegłym. Po dzień 15 sierpnia 
odpłynęło  z lego jednego portu 2 1 ,ODD, a po- 
koniec września zameldowało się 7 0 0 0 .  Dwa  
razy na miesiąc odpływają z przystani bremeń-

zw yczajn e w  ow czas h asło  pisze pan Ver on ,  swoim wozie zap rząg ł dziarskich rumaków roz-  
co z n a c z j : trzeba lij ło  w ziąść  jakiś sztandar, koszy i ciężkie konie poważnych interesów. P.
wziąłem  więc ten tak dobrze, jak byłbym w z ią ł  oom ‘'““ '■■J*— * --— ------ :-----
inny, lecz w iec ie ,  iż jest. m zanadto  znakomi­
tym doktorem, abyśe c mnie krzywdzili,  przy­
puszczając, że  mam jakiś plebejuszowski prze­
sąd zasady. Lecz znakomitemu doktorowi pod­
winęła  się noga, spadłszy z kandydatury rzu
c i ł  się na abonentów Const i t  u tio n n ela , kupił  
ich i od tego czasu ma tylko jednego, jak mówi, 
pacyen ta , tojest społeczeństwo.

W  pewnej klasie ludzi p. Veron uchodził za 
człow ieka  zręcznego, ja bym go n azw ał c z ło ­
wiekiem szczęś l iw ym , co więcej warto. Będąc  
dyrektorem teatru znalazł w Robercie D iable , 
którego grać niechciał na żaden sposób i był  
do lego zmuszony sądownym wyrokiem, g łów ne  
źródło swej fortuny. W  brew własnej woli sta ł  
się milionerem, dzięki komornikowi zebrał o-  
ogromny kufer dukatów. Jest że to zręcznością  
czy szczęściem ? Obaczmy teraz, jaki jest  jego 
u d zia ł ,  w  tern jak powiada odrodzeniu się Ćon- 
stitu tionn ela . Chciał on nakręcić koła starej 
machiny, co było śmiałem przedsiębiorstwem. 
Potrzebował dzieła  wywierającego długie wra­
żenie, któreby mu przywróciło zbiegłych abo­
nentów. W  owym czasie gotowała się H isto- 
rya K onsu la tu  i C esa rs tw a , którą kupiło sto­
warzyszenie kapitalistów za poważną summę 
5 0 0 , 0 0 0  fr. Pan Veron postanowił zagrzebać  
w C onstitu tionnelu  historyą Konsulatu i poszedł  
z tą propozycją do pana Thicrsa, z którym był  
jak najlepiej. Z m ięszało  to pana Thiersa , myśl 
mu się nie podobała a trudno się było usuwać  
od kombinacj i, która, jak m ówił p. Veron, miała 
zapewnić tryumf dziennikowi, będącemu w y ł ą ­
cznie na jego posługach. Wszelako obronił się  
zawartym kontraktem i o św ia d czy ł ,  że ten in-

skiej statki przewozowe, a w tedy natłok po ulicach teres dotyczę w yłączn ie  nabywców hfstoryi Kon-
rośnie i W y m i a n a  p i e n i ę d z y  na  d o l a r y , na  w i e l k a o d - j s u l a t u .  U d ał s i ę  do jednego z nieb pan Veron i
bywa się skalę,bo nie tylkosami wyrobnicy, co zdo­
łali sobie zaoszczędzić  na koszta podróży, opu- 
zezają Europę, ale również zamożne rodziny szu­

kają jeżeli nie poprawy losu, to zmiany stosun­
ków'. Wędrówki dawniej do północnych ziem 
Stanów zjednoczonych przedsiębrane, odbjrwają  
się dziś do środkowych i południowych am erj-  
kańskich krajów.

— W skutku podniesionego c ła  na cygarach  
w krajach związku celnego, fabrykacja, cygar  
w Brdniie i handel tj'm wyrobem, na olbrzjmie 
roznjiarj' prowadzony, narażone zosta ły  na 
szwank. Już dawniej donosiliśmy, że wielu fa­
brykantów zamierzyło przenieść się do pobli­
skich miast pruskich. Dzisiejszy układ prusko- 
hannowerski, nakazuje fabrykantom i kupcom 
bremeń kim zdecydować się nagiej nad lą kw e-  
s ty ą ,  od której dobrj' bj't i pomyślność miasta 
zależeć może. Nie od rzeczy tu przeto będzie 
podać kilka o tym handlu szczegó łów  dających 
ijiiarę produkcyi i konsumpcji cygar w' Bre-  
óiie, która pod tym względem pierwsze trzyma 
w Niemczech m iejsce; po niej dopiero idą Ham­
burg, Magdebuig i inne miasta tym wyrobem
h a ....................................  . . . .  -
paźdz. 
stu ' "

Veron sam ośw iadczy ł,  wątpić się więc nie go ­
dzi, że w tej chwili jest ministrem bez teki i 
prywatnj'm konsyliarzem prezydentury.

prze ło ży ł  powód swej wizytj', lecz spekulant 
księgarski osłup ia ł  na taką propozvcj'ą i prze­
konał dyrektora C on stitu tion n ela , że  ten plan 
nic niewart. Cofnął się więc w pierwszej chwili 
p. Veron, lecz przez trzj' miesiące do stowarzy­
szenia szturmował, nakuniec pewnego dnia rzekł  
mu ten sam cz łow iek , co odradził kupna histo- 
ryi: Wj'grałem twą spraw ę, za p ó ł roku bę­
dziesz miał 3 0 , 0 0 0  prenumeratorów, jeżeli u 
słuchasz mej rady. W  ówczas to p. Sue nahj-ł 
niezmiernego imienia po ogłoszeniu Tajem nic P a ­
ryża .

P ressa  i Debaty s p i e r a ł y  się o kupno nowego  
romansu pod tytułem Z yd  w ieczny tu ła c z , kie­
dy w ydaw ca pana Thiersa poradził panu Veror. 
nabyć rZ yd a  wiecznego zajakąbądź cenę. Może  
to nic nie będzie warto, ale ciekawość czytel­
ników jest  niezmiernie zaostrzona, i jakiekol­
wiek ono będzie, pomjeślność jego jest  pewna 

jKiip Żyda wiecznego, "a ocalisz C onstitu tion -  
nela. W ahał się pan Veron, nakoniec przystał.  
W ydawca poprowadził go do p. Sue, z którym 
z a w a r ł  kontrakt od razu za 1 0 0 , 0 0 0  fr. W y ­
chodząc od pana Sue rzekł p. Veron: zaryzy

sz ło  cygar Ilawanna i * miej~|kować od jutra. I zrobiłbyś, odparł jego  do­
s e  o w ego wjrobu ”  /a,  ̂ 9 - ‘ n  c# łym jra j ca największe g łu p stw o , niech ani jedno

słów ko z tego romansu przed kwartałem się  
nie pokaże; i choćbyś miał w swym ręku ca ły  
manuskrypt, to ogłaszaj o nim ciągle w dzien­
nikach i po wszystkich ulicach, w Paryżu i po 
całej Francyi, a zanim pierwszy rozdział się 
p o ja w i, będziesz miał 2 0 , 0 0 0  prenumeratorów. 
W szystko się spe łn iło  do joty co powiedziano 
panu* Veron; gdyby b y ł poszedł za w ła  nym 
instynktem, czyżby na wędkę pana Sue z ła p a ł  
był 2 4 , 0 0 0  prenumeratorów? Czemże są losy  
państw i dzienników? Gdyby był p. Veron nie 
spotkał na swej drodze wybornej rady, przy­
szedłby  prędko do własnej ruiny. S ła w a  jego,  
człow ieka zręcznego, w zrosła  od chwili odro­
dzenia się codziennego łazarza. S ic  vos non 
eobis. Dan Veron jeszcze dziś przyjmuje po­
winszowania i komplementu z tą twarzą pogo- 
dną i pogardliwą cz ło w iek a ,  który zdaje się 
tylko temu dziwić, iż śmiano wątpić, aby któ- 
rykolwiekbądź interts, przedsięwzięty przez 
uiego mógł sięnieuda.ć. Zresztą nikt nie chciał  
wierzyć w p ły w o w i Zyda wiecznego na losy  
starego dziennika. Wydaw ca o którj m wspom­
nieliśmy przed chwilą, m ów ił był raz z panem 
Lhiersem, który się c ie sz y ł  z pomyślności Con - 
stitu tionnela . Tak, odrzecze uśmiechający się 
wydawca, ja w tym gram jakąś rolę, bom po­
radził panu Veronowi

r. z. wysłano tylko 2 7 9 , 2 5 5  tysięcy. Przesz ło  
trzecia cześć  ludności żyje z  produkcyi lub han­
dlu cyo-ar,” bowiem około 2 5 , 0 0 0  ludzi. Dotąd 
nie zdecydowano się, jak postąpi sobie obyw a­
telstwo w tej kwestyi handlowej, zdaje się je_ 
dnak, iż Brema nie może się ostać w pośród 
krajów związku połączonego, lubo przystąpi­
w szy  doń, utraci wszystkich konsumentów za_ 
zw iązkow ych, traci jednak mniej niz nieprzj-stą- 
piwszy, bo w tym razie straciłaby największe  
swoje targi.

F R A N C Y  A.
(  1 /  D ziennikarstw o we Francyi. C on stitu -  

tiunnel. Ciąg dalszy)
S k ła d  Reddfccyi:

L udw ik Veron. Ran dr. Veron w  wykładzie  
sw j’di zasad, który odtąd został pamiętnjun, 
r z e k ł ,  iż w  swetn życiu poznał kulisy umieję­
tności, sztuk, polityki, a nawet opery. P* Veron 
byłby szczerszy ,  gdyby b y ł  zamiast n a w e t , 
powiedział szczególniej, bo od chwili, kiedy zaj­
rzał za kulisy operowe, już z nich nie w yszed ł.  
Syn papiernika z ulicy du Bac, począł się uczyć  
medycyny, i jeżli wierzyć mamy jego oświad­
czeniu , bardzo się do niej przykładał. * raco-  
w a ł  w szpitalach, które opuściwszy, został  
członkiem towarzystwa katolickiego i apostol­
skiego nauk w yzw olonych, pracował do Uuoti- 
di nne i dzięki protekcji rojalistów został mia­
nowany naczelnym doktorem królewskich mu-  

' Je.lvnie na tei dosyć szczególnej posa-

zjech ać kom issarze z obojej strony
i .  '    A __  —  I  / . c ł i l lwarunków. Przytem nastąpi ostateczna 

zya względem rewizyi konstytucyi 
połączei ‘ 

ratystów.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  dzisiejszej chwili powszechnego s tanu  t jm e z a s o w o -  

ści i polityoznej s ta g n ae j ' i .  najpoważniejsze n aw e t  dzienniki 
niegardzij a r ty k u fa m i  treści  humorystycznej. I t a k  J o u r n a l  
dos D ebats  z d. 18go w rześn ia  podaje ja k o  d r u g i tc s lę p n y  
a r t y k u ł  n as tępu jący :

„A t e r a z ,  powiedziawszy s łó w  kilka o rzeczach  p o w a ż ­
n y c h ,  niech nam bpdzie wolno przejść  do czegoś lekszcgo. 
C edant a rm a  togae — po naszemu, niecli zbroja ustąpi miej­
sca... spódnicy. I cóż chcecie? W s z y s c j ’ te raz  w podróży 
albo na polowaniu, nawet ministrowie. Machina rządowa Jest  
j a k  zegar ,  można j ą  nakręcić  na dni piętnaście i pójść sobie 
z Bogiem. Dzienniki i dziennikarze niemają tej swobody; ale 
gdyby naw et  najwymowniej odzywali się w tej chwili , byłaby 
to próżna fa t j 'ga .  W iem y o tem dobrze,  że i my moglibyśmy 
iść na po low anie ,  n n p rzyk ład  uganiać się za  so lu eyą . Ale 
ta so lu cya  t rudn ie jsza  j e s z c z e  do uch w y ce n ia ,  aniżeli bj 'ł  
nim A b del-K ader ,  a z re sz tą  niktby za  nami nieposzedł. Są  
chwile,  gdzie publiczność żąda ,  aby  je j  dano pokój.  W id z i ­
m y ,  że to samo usposobienie panuje z tamtej  s t rony  c i e ś ­
niny. W' ostatnich dniach Londyn najwięcej za jm o w a ł  się 
w ażną k w es ty ą  zamków. J e s t  w P a ry ż u  f ab ry k a n t  pomady, 
k tó ry  obiecuje 20,000 f ranków  temu, czyjaby ły s in a  od jego 
maści n ic z a ro s ła ;  w Londynie j e s t  mechanik , k tó ry  obiecał  
200 funtów sz terl .  tem u, ktoby wynaleziony przezeń zamek 
o tw orzy ł .  Niewierny w praw dzie, czyl i  ły s in y  z a r a s t a j ą , ale 
faktem j e s t ,  że zamek z o s ta ł  o tworzony. M a js t rem , który 
o dgad ł  ta jem nicę ,  j e s t  pewien A m ery k an in ,  og łoszony  dziś 
zw ycięzcą  przez komitet p rzy s ięg ły ch .  Szczęś liwe ludy, co 
niemają innćj ta jemnicy  do odgadyw ania!  Gdyby ów Am e­
rykanin  o dgad ł  tajemnicę naszej k o n s ty tu cy i ,  jakżeby  mu 
piękną zapewniono nagrodę!  Obok tej kw es ty i  ś lusarskie j ,  
co najw’iecej zajmuje dziś angielską s to l icę ,  to plan nowej 
reformy, której  zwolennicy s tanęli  ju ż  o tw arc ie  do walki.  
Niechodzi tu o reformę w y b o rc z ą ,  ta  przyjdzie  w swoim 
czasie, na rok p rz y sz ły .  Chodzi, musimy to w y z n a ć , o r e ­
tor  mc w spódnicach.  I nie żar tu jem y.

Zdaje sic , że inieyatyw a tej re fo rm y  nadesz ła  z Ameryki, 
z owego k r a ju ,  gdzie sic wolnośc ią oddycha.  W olne  oby­
watelki z a p y ta ły  się pewnego dnia same siebie ,  jakiem p ra ­
wem mężczyźni,  mający  już  monopol brody', mają miec także  
mnnoppl pantalonów — i p os tanow iły  wyzuć ich z tego w y ­
łącznego  przywileju . Duch ten rewolucyjny p rzesz ed ł  A t la n ­
tyk  i r zuc i ł  niepokój w k ra je  W .  B ry tan i i ,  a  raczej  w u -  
m y s ły  Angielek — i od kilku dni byw a ro z ru c h  w ulicach 
L ondynu ,  gdzie sic ukazu ją  młode i ł a d n e  kobiety w owym 
stroju reformy.

Stró j  ten s k ła d a  się z k af tan iczka  otw a r tego  na piersiach 
i pozwalającego dostrzedz kamizelkę zapięta  pod sz y ję  i 
z obcisłe tni r ę k a w y ,  dalej z krótkie j  spódniczki po kolana, 
pantalonów bardzo szerokich  w kolanie a śc iśniętych e la -  
s tycznemi podwiązkami nad k o s tk a m i ,  nakoniec z k ró tk ich  
bucików węgierskich .  N akrycie  g ło w y  środek trzy ma miedzy 
kapeluszem męzkim a kobiecym. Noszą także  kamizelki h a f ­
towane, buciki safianowe ze sprzączkam i itp.,  s łow em  już  i 
w ten now y kostium z a k r a d ł a  się j a k  w szędzie  f an tazy a .  
Ale g łó w n ą  cechą  tćj re fo rm y  pozostaje  t a  część ubrania ,  
na której oznaczenie Angielai  n iem ia ły  dawniej w y ra ż e n ia  i 
k tórą  dlatego nazwano „ In e x p r e s s ib le s “.

Najśmie lsze re form atork i  r z u c i ły  się . . .  w s z a r a w a ra c h  . . .  
do tej propagandy na sposób ang ie lsk i ,  to jest,  że  w s ia d ł sz y  
do kubryoletu, k a z a ły  się wysadzać  na Picadilly  i s p a c e r o ­
w a ły  po parkach ,  rozdając  odezwy do „matek, zon i c ó re k “ 
zachęcając j e  do wnijśc ia  w szeregi  reformy. Nieobeszło się 
bez śm iechów , ale ich to n iezraziło .  Z a w ią z a ły  s to w a rz y ­
szenie, rezydujące  dziś w instytucie li terackim przy  F itz r o y -  
Sq u a re , tam, gdzie dawniej zbierali  sie char tyśc i .

U tw orzyw szy  raz  s tow arzyszen ie ,  na tu ra lnym  trybem rze ­
czy m u s ia ły  p rzy jść  do m eelyngó ic . J a k o ż  dzis ie jsza n a ­
czelniczka zw iązku  pani Dexter  z w o ł a ł a  na z e s z ły  ponie­
dzia łek  zgrom adzen ie ,  i w y s tą p i ła  na  niem z m o w ą ,  której 
niektóre ustępy podajemy niżej. Mowa ta  nie j e s t  bynajmniej 
pan ta lonadą;  dzienniki  angielskie  podają j ą  w całości .  Mó­
w ią ,  że b y ł  n a t łok  n ie s ły c h an y  i że w szystk ie  miejsca- po 
cenie 1 do 3 penców , w jednej chwili zapełnione były  cle_ 
kaw y mi. O 8ej wieczór pani D exter ,  około 35 lat licząca,  
u k a z a ła  się w swoim kustiumie, czarnym  tą  razą dla w ię ­
kszej  powagi.

Nie wiemy, czy b y ła  p rzytem ork iestra ,  "  J c* 1 J t°  
zapewne p r z y g r y w a ł a  a r y ą  o królu D a g o b e r c i e ,  co to sw oje 
Incxprimable na w spak  w dziew a ł.  Pani D e x t e r  b y ła  w s u ­
kni zapiętej pod szyję , co pozwoliło je j  p'*y toczyć tę p iękną 
odpowiedź pewnej A m erykanki ,  k tóra  znaj ując się w nQ_ 
wym ju ż  stro ju  na wieczorze w ś r ó d  i u dam nieco zbyt 
w y fo rs o w a n y c h ,  od rzek ła  jednej her  ' c z c e ,  k tó ra  się z niej 

a , . a  . . . „ i ,  gdybyś Vt Pan t  sukn ie  swoje pod-n a ś m ie w a ła :  „Ależ Pani,  ̂ _
n ios ła  na ramionach tak ** nioj a ,  zdaje  mi się, że
obie b y łyby  z a r ó w n o  krot ie u A u ! ' ‘ Ale posłuchajmy 

o r a t o r k i :
„Każdy p r z y z n a ,  rzecze o n a ,  iż toa le ta  kobieca wchodzi 

,  a h j r  ZU  j a k ą b ą d ź  c e n ą  w atrybucye k^ Lj |nołv^rZcC^C* w s z y s tk o ,  co się odszczepia 
k u p i ł  Z yda  wiecznego. Z y i l  w ie c zn y , p r z e r - j o d  iw y c , ^ a ’t rr̂ a ' " 0ł' anc '’i w a  z niedowierzaniem. Moda 
b v a f  p .  T l l i e r s ,  t o  j e s t  g ł u p s t w o !  B y ć  i n o ź e j e s t  w s z r c h . narodów sz czycących  się z cy w iló a -  
a l e   B y n a j m n i e j ,  t o  t e n d e n c j a  p o l i t y c z n a C un-.o' c*a ..’ ' ^ ' e am a modna zmuszona b y ła  nosić nazeow

y dla ułożenia cif, zostawszy jak powiada jednym z nastąpcow^lilaren, 10j;o grudnia. W idząc owego »c, że pry.
teczna d e c y - L u l l e g o ,  tojest dyrektorem Opery. P rzez latiżdrawiowego, spacerującego P,r'A/ / ‘ p  r; / | vvtc‘ly zamia 
i o ile to ty-,eztery panował nad korpusem baletniczek, k ie - c z ą ś ć  dnia po bulwarach, ' . . .  , . t iego  użycia
. .  --ft. I—  IA a r  •— cP-.-ł !•—• . .. , opery nikt D y nie dzić sobie

p rz y  pięknym czasie równie są n iew ygodne ,  b 
zam iatam y z kurzu  ulice. Cóż nas pozbaw ia  swobod- 

naszyoh członków? Spódnice. Niemożemy cho-  
swobodnie na wiejską p rzechadzkę.  D laczegoż-czy połączenia owego. M im o  oczekiwania kon- dy go ugryzła osa polityczna i rzuciwszy s ło d - iz a  kulisami  u m ie j ę t n o ś c i  i > ." i e  dzić sobie swobodnie na wiejską przechadzkę. D laczegoż-

s e r w a t y s t ó w ,  ustęp o prawach zasadBiczych kie berło, stanął przed wyborcami w Brest, ja -lp rzyp u śc ił, że na g r z b i e c i e  sw jn  .w iga  atlas byśm y  niemieli p rzeskakiw ać płotow i ro w ow  bez pomocy
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naszych  mężów lul) k o ch an k ó w ?  Czy l i i  członki ca -ze  nie' 
są  dość e las ty czn e?  W y s ta w c ie  sobie W enere ,  wystaw iony ' 
na podziw ludzi, /. formami utrzj 'm ywancmi zapomocą ro g ó ­
wek!  N iefo renność  je s t  owocem cywilizacyi.  Dzisiejsze ko ­
biety greckie  noszą  sp. dr.ie , a  W ło s z k i  krótkie  spódnice. 
Kobiety w Gieorgii,  Czerkasyi  i Ind iach ,  po łow a kobiet  ca ­
łe g o  ś w i i t n .  znają tylko spodnio — i pewną j e s te m ,  że nic 
j a  sam a nosie j e  byle. W  A meryce p y ta ją  s io ,  ja k im  p ra ­
wem sami tylko mężczyzn! noszą s z a ra w a ry  ? W  Chinach 
mężczyźni tylko noszą, sukn ie ,  kobiety spodnie... Możnaby 
iirę  winić o ś m i i ł k o w a t o ś ć , ale to nie je s t  je szcze  n ieskro-  
mnościi.  Są  osob- , co dostaje  spazmów na widok pa jąka ,  a 
po łknę łyby  wielb łąda.  O dzyw am  się do każdego męzczyzny, 
co szed ł  kiedykolwiek za kobietą  w porze mocnego wiatru, 
i py tam go sie czyli  nasz s trój dzisie jszy ma prawo do mo­
nopolu przyzwoitości .  Do 11 roku  życia  s t r ó j ,  k tó ry  zowią 
n iep rzy zw o i ty m , uchodzi za  bardzo s tosowny — nazaju trz  
uw aża ja  go za  n ieskrom ny. P rz y s z e d ł  c z a s ,  aby zasady 
fil z.i f iczn e , cechujące naszą  epoko, zas tosowane z o s ta ły  do 
ubioru. M ogłabym  do w ie ś ć ,  gdyby togo b y ła  p o t rz e b a ,  że 
s trój m ężczyzn  niema sensu.

Z iaje sic. żo Jcd n ze s łu c h aczy ,  o b jaw ił  swoje zad o w o ­
lenie ofiarując mówczyni cygaro .  My co mieliśmy szczęście 
widzieć u siebie bankiety zwolenniczek so c ja l izm u  upomina­
j ą c y c h  sic o udział  w powszcchncm g łosow aniu ,  może nic 
mamy p raw a naśm iewać sio z tych zag ran icznych  eksccn-  
t ryczności;  to też og ran iczam y  się na  powiedzeniu re fo rm i-  
stkom z obu 9tron 0 ' a ś n in y :  „ l  os Majestes sont bien mai 
culottecs;  tachcz dc les reraettre a  l’endroit .“

J o h n  I ,o  mo i n n c.

Wiadomości handlowe i przem ysłow e.
Z J a s ie lsk ieg o  od Gorlic 27 wrześn Kilka tygodni

nieustannego deszczu w s t r z y m a ło  bieg robót polnych, z tego 
też powodu po dziś d z i e ń  ż n i w a  w  naszej  okolicy u tonczo- 
nemi nie z o s t a ł y ;  jed nakże  jeżeli  czas pozostanie ła d n y ,  na 
co s ie  zanosi,  około ś M icha ła  wszystko  zboże, oprócz po­
t r a w ó w ,  już  będzio w stodołach.  7i początkiem wiosny za ­
nosiło  się aa  rok  u rodza jny ,  rolnicy przed żniwami byli 
w obaw ie ,  że dla braku rąk  nie będą mogli zebrać  w s z y s ­
tkiego z pól ,  ale dzień 27 lip a  rozb i ł  ich m arzen ia  i z a ­
mienił  je  w sm utną  rzeczy w is to ść :  g rad  bowiem zb i ł  znaczną 
część pszenicy, ży ta ,  jęczm ienia  i nieco owsa. W ogólności 
zbiór tegoroczny  można nazw ać  m iernym ; na ilość niamy 
wierej kóp niż zesz łego  r o k u ,  lecz zboże nie j e s t  tnk n a -  
m ło tn e ;  pszenica w przecięciu z najlepszych łan ó w  nie daje 
po pół  korca, a żyto po 3  ćwierci. C iąg łe  zimna i deszcze 
w p ły n ę ły  n iekorzystn ie  na w egc tac yą  ozimin. Co do ja rego  
zboża ,” trudno o jego  nam łotności  coś s tanowczego powie­
dzieć;  po zejściu jego,  pogody ład n e  obfity ob iecyw ały  plon, 
lecz przy  zbiorze o k aza ło  się inaczej ,  a  śm iało  twierdzić 
można , iż ja r e  zboże zesz łeg o  roku lepiej obrodziło. Bób 
i g roch,  gdzie g rad  nie dosięgną! ',  bogaty plon obiecuje; ale 
za  tn ziemniaki podpadły  zupełnem u zepsuciu. Choroba to 
tego roku daleko wcześniej n a s t jp i ł a  niż z e s z ły c h  l a t ,  bo 
ju ż  z końcem miesiąca lipca nać zupełnie  s c z e r n ia ła ,  na 
owocu, szczególniej  w tkankach  komórkowych, p o k aza ły  się 
w yraźn ie jsze  plamy koloru trupiego niż z e s z ły c h  lat . Smak 
ziem niaków tegorocznych  j e s t  n iem iły ,  wodnisty, są  one po­
zbawione mączkowatości .  Sadzenie ich naraz i ło  wielu oby­
wateli  na  znaczne s t r a ty ,  a szczególniej  t y c h ,  k tó rych  go­
spoda rs tw a  obrachownnc by ły  na  p ro d u k c ją  okowity i w y ­
pas byd ła .  O gół jednakow oż z y s k a ł  ua  ich n ie u ro d z a ju . a 
to z następny cli powodów: ziemniaki s tanow ią  g łó w n y  a r -  
t y k u ł  pożywienia ludu naszeg o ,  k tó ry  m ałćm  opędza swoje 
p o t rzeb y ,  a  mając  j e  w obfitości,  nie g arn ie  sie do pracy, 
ty lko  spożyw a to, co Bóg da ł ,  nic nie robiąc i nie m yśiąc  o 
p r z y s z ło ś c i 5 nieurodzaj zm usza  go do p r a c y ,  a  to tylko dla 
zapewnienia  8 'b i e  p ierw szych  potrzeb ż y c i a ; za tem ziemniaki 
s t a ły  sie najlepszym najmem przymusowym . bez śoiągnicnia 
na  siebie nienawiści obu stron. Na wielki b rak  najemnika 
tego roku sk a rż y ć  sie nie możemy, i ceny jego b y ły  dość 
um ia rk o w an e ;  do kosy  płacono po 2 0  k r . ,  a  do sierpu od 
12 do 15 kr . m k., a  gdyby nic s ło tn y  czas, dawnoby żn i­
w a  ukończone zo s ta ły .  Brak  robotnika nic tvleby eię czuć 
d a w a ł ,  gdyby stosunki w łośc iańsk ie  ju ż  r az  uregujowanemi 
b y ł y ;  na tenczas bowiem moglibyśmy zaprow adzić  sys tem 
gospoda rs tw a ,  n iezaw is ły  od wielkiej ilości rak ,  k tó ryby  był 
daleko ko rzystn ie jszym  niż dzis ie jszy .  Porzućm y myśl najmu 
przym usow ego  . a s i ły  nasze  ku temu r a c /ć j  zwróćmy, ftb> 
u w ła d z  k ra jow ych  w yjednać  u regulowanie s tosunków w ło  
óeiańskicli:  one bowiem przy  dzis ie jszych stosunkach są  ha 
inulccm dla gospodars tw  naszych .

Ceny zboża są  dość w ysokie  : za  zj  ta korzec p ła c a  6  z ł r .  
z a  pszenicy 8  z ł r . ;  inne ga tunk i ,  choć dotychczas na ta r  
gach  naszych  nic pojawiają  sie, są  widoki, iż ceny będą j e ­
szcze  w y ż s z e ,  a  to z powodu nienamłotności zb o ża ,  oraz 
rozpoczęcia  dopiero w tym tygodniu w okolicach naszych 
s iew u oz im eg o ,  a z tak późnego siewu i rzuconego ziarna 
w ziemie niezupełnie sucliq, błogich owoców' spodziewać sie 
nie można.

O irn icc  okow ity  na 30 p łaca  po 1 z ł r .  36 kr .  m. k. 
Owoce g o rsz e  tego roku niż U t  z e s z ły c h ,  im to zapewne 
przypisać należy  wiele chorób, jakie  panuja miedzy ludem; 
febra , tyfus,  dysenterya są  powszechne; mimo toj nader  nie- 
bezpieczncmi się nie okazują .

G d a n s k  27 w rześn ia -  Uit ostatniego sp raw ozdan ia  nowy 
upadek w cenach pszen icy  musimy notować. Na w szystk ich  
angielskich ta rg a c h  z ia rno  k ra jo w e  sprzedawało  się o 1 sz 
taniej,  a  zagran iczne  żadnego nic niia o odbytu. Rzecz w dzie­
ja c h  zbożowych nie znana ,  p ie*ny  l , anA ■'’“dunek pszenicy 
z portu angielsk iego Hull, w y s ła n o  do Hamburga p a ro s ta t ­
kiem. , '

W  c iągu tygodn ia  p rzy b y ło  do L ondynu .
1  bobu i siemienia maki

pszen. jęczm. ow sa  gr0£,|, | n ian. rzep. Cetn.
z kraju kw. 4,407 102 653 2*2 12 018

„ 6,145 4393 12.220 1001 U,419
Najlepsza pogoda s p r z y ja ła  zbiorom w S z k o c y i  i Irlandyi, 

a  " s z y s tk i c h  ta rg a c h  u leg ły  zniżeniu.
W Holandyi i Belgii obrót interesów' n a d e r  by ł  uciśniooj 

wiadomościami 7< Anglii.
Na naszym placu na jzupe łn ie jsza  s l a g n a c y a —■ a  w ciągu 

c a łe g o  R o d n i a  iedwo 170 łasztóvv pgJ5enicy -  P° >ic,»ych 
cenach  z lłJ o rąfc p rzesz ło .

Św ieże  ziarno pnd względem gatunku i wagi bardzo wiole 
do ży czen ia  aWla» a m a ła  par ty  a  ch e łm ińska  z trudno-  
śc ią 332 V, guM; »  « M «  przyniosła .

N ajw yżs i®  "  ł  y S°dn»u za pszenice o trzym ana  cena 
b y ła  3T0 guld»"“" a .P  c®* Oroc«ne bużuo zboże ze spichrza 
po 380 guld. nie m ia ło  kupca.

Żyto  zaw sze  ^ d a n .  0 , »!y nadzwyczaj  małe.
W  15 t r a tw a c h  49<* • « • « « » , eh i 90 ła s z tó w  dę­

bowych bali w e s z ło  na  ^ o d ę p r u ^ .
W y s o k o ść  wody w T o r  op 7

Kursa zamian. Londyn a- ambu,.g 4 5 — A m stc r-
dam 102. W a r s z a w a  95.  M > k o w , u . ^  ^

Kurs papierów publicznych i pienimy,
W ied eń . K u r s a  telegraficzne •  dnia 30 września. Weu.

L E K C Y E  (3)
’J Ę Z Y K A  HI B HI E CKI E&O

lihi 5 -proc. 92% .— Uctalifc* l%-pro> e it. 6 t 3/16- “  Metalik 
4 -p roc .  7 3 % . — t - p rn e .  z 185p r. 9 0 % .— 2%-i>roc. 4 7 % . —
1-proc. 19% .— Metaliki z oiągp. g 4**39 r. za 250, 3<*5S/16.— \
Augsburg  119 .  — Londyn 11 50 k r .  — P a ry ż  1 4 i .  —
Akoye B a k o w e  1220. Akcyo kolei źci. pó-in.Feióin. 1440. jbedzie można z początkiem Igo październ ika  o d  byłetJO  
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 1 P ździor. Hh uknuty  91. P r u s ł u c h a c z a  U'c B ^ ico n sL u ii,  później w  W ie d e ń s k im  

ski kuran t  106%  — I m p e ry a ły  m s .  3 4  gr. 2 0 . Kuhlc p r c - l Z a k ł a d z i e  P o l i te c h n ic z n y m  za  b a r d z o  pnmierną 
brne 1 0 0 % — Dukaty 20 z łp .  3 — L is ty  zas taw ne  Król |«cnę p o b ie r a ć — we wfasnein m ieszkan iu ,  lub też w n re sz -  
l*ol<*. /. kupon. 101%. — L is ty  zas taw ,  gulic.  żąda ją  8 6 . łkaniu życzącego  sobie tćj nauki.

Z g ło s ić  sie można listownie U_______  ...jj _._b osobiście do b ió r a  A d -
m i n i s l r a e y i  i  E k s p t d y c y i  C z a s u  od godziny 2 do 1 
po południu.

\Y pewnym razie  mógłby, d la  zm niejszenia  ceny liaz d e -  
k u ran t  i piecio/.łot. 1 z ł r .  mu w s z c z e g ó l n o ś c i ,  otworzyć naukę zbiorowa. 

i 0 0  z ł r .  85 z ł r ,  — k r

I f i f i d c u i i i i z a c y e .
W sze lk ie  opera ty  do uzyskan ia  iodem nizacy i, podfjniOJ® 

sie w ypracow ać  obecnie we Lwowie  na C horążczyźnie  p0<̂ 
Nr. 3 9 0 %  zam ie s z k a ły  St.  l l j r d  ń ki. In teresujący obywft" 
tele r a c z ^  sic z nim osobiście lub przez l is ty  franków »nC 
porozumieć. ( 2 6 5 — 2-3)

T a la r

— Cwawc. - tł rc  1 0 7 %  n o w e  i t .8
K u r s  l w o w s k i  z (!. 27 w rześnia. Dnkat holen. 5 z ł r .  27 kr.

— Dukat ces. 5  jjfr. 33  kr. . — P«)łinipcryał  rosy jsk i  
9 a ł r .  33 k r . -  Bubel ro sy jsk i  1 z ł r .  51 kr.
pruski ł r ł r .  4 ł  kr . — Polski
22 k r .— Galie, l i ą j y  ZAs^tw ne za

8i n r s  w i e d e ń s k i  7. dnia 29go września . — Metaliki 9 3 % . —
Nowa po życz kr 81 % . — A key  o Banku wiedens. 1 2 3 8 .—
Akoyc Kolei żelazu. 146. — Agio od r ł a t a  23 od sre> jplec mit 
b ra  18% .

K u r s  w r o c ł a w s k i  z. dnia 29 września . Banknoty austrynekic  
8 5 % . — Pols.  bank., bilety 9 4 ’% .— L is ty  zas t .  Król. PoJs. 
nowe i dawne 9 4 % . — Akcye kolei Żelazn. Krak.  -  gó rn o -  
szhjs. 8 1 % .

US E  DAIPFMASCHIENE

Nr. 2157. O b w ic ^ z r z o i iS e . I 2 GG — 33

W  c. k. Urzędzie I’ocztowym w Krakowie  na d. 2 paź­
dzierniku 1851 /.Oktanie on drodze publicznej l i o j l a c j i  uprze-  
danyiih 9 0 — 100 c e t ra ró w  ktaregn żcluziwa, j a k o t u : obręczy 
na k o ła ,  ressorów ,  hamulców, osi itd.

i ł l a ja c y  cl ieć k u p n a  z e e h r ą  z n a j d o w a ć  s ię  w spom nionego  
dn ia  w  t i i t e j s z j i n  U rz ę d z ie  P o c z to w y m  i z a o p a t r z y ć  s ię  
w w a d iu m  80  z ł r . ,  m a ją c e  oię z ł o ż y ć  p rzed  l io y ta cy a .

7, ces. król. Dyrekcy i Poc .lv .
Kraków 20 września  1851.

Nr. 2157. K undm aclm ng . (2,i,; :i)
Bei dem k. k. Postamte in K rakau  werden am 2 . Oktober 

1851 urn 9 Uhr  Vorm ittags  90 bis 1 0 0  Z cn tner  a l tcs  Eiscn. 
a i s :  R a d re i fe .  F cde rb la t te r ,  R a d s c h u h c , A chsrn  u. s. w. im 
W egc  e iner  óffentliohen Vrc rs tc ige rung  an den Meistbicthenden 
v e ia u s s c r t  werden.

Die Kaufiust igcn w erden aufgcfordei  t, ani obigen T ag e  be 
dem h ierort igen Poetnmte zu erschcincn und sieli mit dcm, 
vor  der  Lic itation zu crlcgcnden Vadium von 60 fi. C. !V1 
zu vcrsehen.

Kais. kooigl.  Post  -  Direction.
K r a k a u .den 20. Septem ber  1851.

w cyrku le  Parnowskim niedaleko miasteczka 
\Vielopola,  a  dwie mile od m iasta  Dębicy — 
obejmującą w gruntach ornych 3 3 6 ,  w ‘ł y ­
kach 5*> i lasu t g g  morgów, przytein zabu­

dowania dworskie, s taw  1 ogród,  jesit /.wolnej  ręki  do sp rze ­
dan ia .— Do udzielenia za.  bliższych szczegó łów , jako  też i 
uk ład an ia  si^ o ccne pan Bandrowski adw okat  w T arnow ie  
jes t  umocowany. [2 5 4 — 3J

[274]Ner 5470. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUN AŁ 
miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na zasadzie  art . 12 ust. hypot. z r. 1844, w z y w a  m ają­
cych praw o do spadku po W alen tym  i danie Niemc/.ykiewi­
eżach braciach p o z o s t a ł e g o — z summy złp. 253 gr .  % na 
realności N. 298 w gminie VIII  m iasta  K rakow a zabezpie­
czonej sk ła da jącego  s i e , aby  z praw am i do spadku tego 
w terminie miesięcy t rzech  zgłos il i  s i e — w przeciwnym  bo­
wiem razie, spadek ten z g ła s za jący m  sic iYlaryannic Koziar- 
sk iej,  Tadeuszow i Niemczykiewiczowi. Mateuszowi Niemczy- 
kicwiczowi,  K a tarzyn ie  Bukow skie j ,  Augustynowi Niemczy- 
kiewiczowi i Magdalenie Żabińskiej p rzyznanym  zostanie. 

Kraków dnia 27 s ie rpn ia  185! roku.
S ę d z i a  p r e z y d u j ą c }7 B r z e z i ń s k i .

£3) S ekretarz  P. B u rzy ń sk i

I n s e r a t y .

Jan Paweł
I S I E I I E E .

właściciel handlu korzeni, papieru i win

[292] ( 1-6)

icrhaltun;

von 15 Pfer-
    d e k r a f te o m -

ivcfiiseln u,,d >̂,,mpersatze , be^onders zu r  W  us­
zu empfchlen,  ist billig zu verkaufen.

O. Gchhardl in Krakau nachs t  dcm Bahuhof.

MASZYNA PAROWA o si'c 15 ko r i  kom-
, ^     piętna z dwoma ko­
t łam i,  z narzędziem do Pompowania szczególnie do w y d o b y ­
wania wody polcei*jaca  jes t  za pomiern^ cene do s p rz e ­
dania .— Bliższy wiadomość udzieli G. Gcbhardt  w K rako­
wie naprzeciwko Dworca Kolei Źela/.r.ej. (216 — 3]wie
mm do warzenia  piH a ą 

Bliższą wiadomość 
d rukarn i  Czasu.

je s t  do sprzedania , 
pow ziąść  można w

[ 2 7 7 - 2 - 3 ]

DO WIELKIEGO SKŁADU»Ę ?
przy M olef EcSaznćj

nadchodzą regularn ie  codziennie t r a n sp o r ta  św ieżego wcgl#* 
którego w prost  z wagonów  lub na s i ą g i — m iary  rzi jdo*ćj 
nabyw ać można.

V^'iadom^ je s t  rzeczy,  że wcgiel św ieży  j e s t  n a j l e p s z y —" 
z. tego przeto względu podpisany 9Woje wcgle polecić mo/e. 
bo kupujący  odbiera takowe za raz  drugiego dnia po wydo" 
byciu z kopalni.

Również z a o p a t r z y ł  się podpisany w zapas

ktorego Siągę po złp. 22 sprzedaje .
[ 2 4 5 - 4 - 6 ]  O e h h a r d .

Skład mebli
nowo o tworzony przy  ul icy  Grodzkiej  Ner 121 nap zeciw' 
kośc io ła  Śgo P iotra  zaopa trzony  w najgustów nie jszy  dobór 
mebli w iedeńsk ich ,  w ro c ław sk ic h  i k ra jow ych , w koszyki. 
toalety  damskie, konsole , figury porcelanowe i obicia poko­
jow e w najrozm aitszych  deseniach, f rancuzkim w niczein nie 
us tę pu ją ce— zaleca się szanownej Publiczności,  nie lylko 
dla stosunków o bard-o  niskich cen. ale nadew szystko  z p rzy­
czyny  s ta rann ie  wykończnnćj roboty .— S k ła d  ten przyjmuje 
także dobrze u trzym ane meble w zamian, lub je  wrvpożyczft- 
[ 2 8 4 - 2 - 4 ]  H e n r y k  S o b l i k .

W Hotelu pod Królem Węgierskim
jest  do w ynajęc ia  każdego czasu sklep od u jicy S ł a w k o w ­
skiej i od ulicy Śgo Ja n a ,  sklep % prawem w yszynku  wina.

' [273 -  2]

Na w ła s n e  żądanie w dniu 2 paździoru, b. r. rozpocznie się 
liey ta ry u  mebli i sprzętów i óżm, eh, obrazów, landszaftów. 
fortepianu i książek ,  a  to o godzinie 1 0  przed południem i 
dni nas tąpnych  w domu pańs tw a  Gostkow skich  na W eso łe j  
naprzeciw domu hrab iego  Moszyńskiego. [285— 2]

[293] ZABEZPIECZENIE KAPITAŁÓW I RENT
c. k. ugtrzywii.

( 1 - 3 ]

Azieida
V TR TBC II

W  roku 1822 z a ło ż o n e ,  prawie ju ż  od t rzydziestu  lat is tn iejące i na jdaw nie jsze  zc w szystk ich  zabezpieczeń 
w pańs tw ach  a u s t r i a c k i c h  T o w arz y s tw o  . Azienda Assicurałriceu podaje niniejszem do powszechnej wiadomości , że od -  
t^d tak  zwane 99K u b c ^ Q B i e c z o i B S e  i j c i a * *  przy jm ow ać bedzie, a  to pod ług  programów czyli  s ta tu tów znajdujących 
sie u ajentów, które  pożyteczność, a w łaśc iw ie  potrzebę wspomnionych zabezpieczeń stosownie do potrzeb i okoliczności 
C*aHozkę do przedsiębieratw zarobkow ych , kapi a ł y  lab roczne pensye dla pozos ta łych  familij i tp.)  Jnk najlepiej w y ja -

T ry e s t  we w rześniu  1851 roku.

rŁ Dyrekcyl c. k. uprzywil. Azienda Assicuratrice.

pod

M rakow laklem
w  rynku, w  kam ienicy n ieg d y ś arcybiskupiej w e  L w o w ie ,
poleca ł a s k a w e j  Dubliczności sw ój obliuie zaopa trzony  sk ła d  
towaiów’ po cenach na jum iarkow ańszych .  a szczegó ln ie :  cu­
kier kolonialny i k ra jo w y ,  kawc, czekoladę, oliwę prow an-  
oką i do palenia, herbaty pe r ło w ą  i chińską, w'ode kolonską, 
śledzie, sardele , sard inki ,  m usz ta rdę  f ran c u sk ą ,  kalosze gu -  
m i-e las tyczne  , k a r ty  do g ry ,  p ap ie r ,  pióra ham burgsk ie  i 
s ta lowe, o łów ki ,  a ra k  dc Goa, rum z J a m n ik i , pouczową 
eseneye, śliwowicę sy rm ijską .  rosolisy ,  l ik ie ry ,  Cognac, Cu- 
ruęao dc Hollande, Cremc de Vanille de N o y a u x , anisette  
double.

U D i i i .  A us tryack ie :  Retzkic , Bisambcrg *kic, W cid l ing -  
skie, F es la w sk ie  z gron burgund/kich  czerw one i b ia łe .— 
W ę g i e r s k i e :  N e s sm i lsk ie , ł legc lo j^k ic , Kdcnburgskic, 
S te inhruchskie ,  R us te r ,  Mcniskie i s ta re  T o k a j s k i e ,  czerw o­
ne Ofcńskic. E r law sk ie  i W ilansk ie .  — R e ń s k i e :  N icrn-  
szteinskiOa Laubenhaimskic.  Szar lachbergsk ie ,  Hocheimskie.  
Markobrunskie . Ridosliaimskie i Joh a n n isb e rg sk ie .— R ó ż n e  
z a g r a n i c z n e :  C ha teau  Lafi t tc ,  Cha teau  i ićov i l le ,  C a b a r ­
rus S ’Julien, Margaux Mcdoc, Cha teau Yquem Haut S a u te r -  
nes, Muscat Lunel. M alaga.— S z a m p a ń s k i e :  Oeil d c p c r -  
drix, S illery , V erzcnay  i fleur dc Bouzy.— P i w o  angielskie ' 
porter  itd. itd.

Tenże  pochlebia sobie, iż ł a s k a w a  Publiczność nic p rzes ta ­
nie j a k  dotąd zaszczycać  go swemi w’/.gledami, a jego  usil-  
nem s ta raniem  będzie zaufaniu jej  j a k  najlepiej odpowiedziać.

pod L. 120 przy  ulicy Grodzkiej z wol­
nej ręki do sprzedania .  — Wiadomość 
powziąść można przy  ulicy Kanonnej 

, IIB . pod L. 170, a z początkiem k w a r ta łu
nadchodzącego pod Ii. 1 2 2  p rzy  ulicy Grodzkiej na p ierw-
szem p ię trze .  [ 2 7 0 - 2 - 6 ]

aj

y

[249] W  KSIĘGARNI ( 3 ]

mm
w  K ra k o w ie  p r z y  Głównym R ynku

pą do nabyoia

0 skutkach soli nawozowćj
i sęosobie użycia onejże w rolnic tw ie wedle doświadczeń dwu- 
dziekto -  kilkuletnich feb ra n y ch  w królestwie Baw arakiem, 
gd r ie  użycie  tego nawozu salin  lam tejszo-k , .aj 0 Wy cłl 0 (j_ 
daw na j e s t  wprowadzone dla u ży tku  gospodarzy.

Cena 15 kr . ( a łp .  *]■ . .
Po znacznie  zniżonej cenie

Wydoskonalona pucharka
zaw iera jaca  w sobie opisanie p o traw  i rożnych napojów, o-  
raz  se k re ta  toa le tow e:  nowe sposoby prania  bielizny, szali  
itp. W a r s z a w a .  Z ł r .  1 ( d aw n ie jsza  cena z ł r .  4J.

Imieniem pow jże j  wymienionego T o w a rz y s tw a  udziela zabezpieczenia w Galicyi  i n i  Bukowinie, . F e i w r a l n n  
A J e i t e j a  e .  k .  u j i r z y n i l .  T r j e K t y i j ^ k l e j  A z i e n d a  A ś ś i c u r n l r i c e  n e  L w o w i e .

A J  A a podstawie funduszu Towarzystwa:
przeciw izkodoin ogniowym (choćby piorunem zrządzonym ]  na budynki i tow ary ,  ruchomości,  narzędzia ,  zapasy  
zboża w s łomie i ziarnie,  bydło itp.
przeciw wszelkim szkodom elementarnym na przedmioty' w  drodze będące (rsisenae Waaren).

JBJ Na zasadzie wzajemnego zabezpieczenia:
przeciw gradobiciom na ziemiopłdach wszelkiego rodzaju.
Przekonani  w ciągu naszego z aw iad y w an ia  o zupełnem zadowolnicniu szanownych uczestników z chluba w yrzec  

możemy, że tym  sposobem zaszczytn ie  wy w iązaliśm y się z w ło ż o n y o h  ua nas zobowiązań przez T o w arz y s tw o  Azienda A>- 
sicuratr ice, k tóre  nietylko w A ustry i ,  ale i za  g ran ica  z punktualności i s łusznośc i  słynie .

W niosk i  czyli podania o zabezpieczenie bądź to co do wspomnionych ga łęz i  zabezpieczeń, ja k o  też o zabezp iecze­
nie u trzym an ia  (Lebens-Versicheruni/J  p rzyjm uje  taż  sam a jen era lna  A jcncya ,  jako  też A je n c je  w następujących mia­
stach, Jako to :  * * '

W  Bóbrce, pan Blumenfeld Sam uel . 1 
„ Baligrodzie,  pan Cząstecki  Keliks.
„ Brodach; pan F ra n z o s  Mojżesz.
„ Bolechowie, pan Hauptmann Israe l .
„ Brzcżanuch, pan l le łc z y ń s k i  Edward .
„ Bursztynie , pan Ham m er Mojżesz.
„ Bełz ie ,  pan Maciejowski Jan .
„ Bochni, pan N ahow sk i  Gustaw.
„ C io r tkow ie ,  pan Rosenzweig  Nathan.
„ Czerniowicach, pan Sm olechow ski  Jakób.
„ Dolinie, pan Gottesmann Eliaz .
„ Dembicy7, pan Miihlrad W ojciech.
„ Drohnbyczy, pan hunke  Mojżesz A.
„ G rzym ałow ie ,  pan Bauer Józef.
„ Gródku, pan Hermann F ranc iszek .
„ Gorlicach, pan Leuohtag  Beri.
„ Husia tynie , pan Ehrlich  Hcrsch.
„ J a ro s ł a w iu ,  panowie Juśk iew tcze  bracia.
„ Ja ś le ,  panowie Podgórscy bracia.
„ Jaw orow ie ,  pan M asłow ski Kazimierz.
„ Kopyczy ńcoch, pan Brandes Leib.
„ Kołomyi, pan E hrl ich  Surach .
„ Komornie,  pan Emperl Aleksander.
,, kr is t iampolu,  pan L ówenherz  Jó z e f  Noc.
„ Krakowie, pan Ł ukaszew ic z  L e s ła w .
„ K ałuszu ,  panowie l lozenraueh  Osias i F a lk  Izak.
„ Kentach, pan W u n d e re r  F ranciszek.
„ Lisku,  pan Barański  Robert 
„ L utow iskach ,  pan Spolski Jan .
„ Mościskach, pan Gidlcwski Antoni.
„  Mieliioy, pan Menczcr Izak.
„ N ow yintargu,  pan Ciepliński Józef.

Lwów we w rześn iu  1851.

N o n y m -S ą c z u ,  pan Kosterkicw icz Joachim.
„ Niepołomicach,  pan Knrngold Israel.
„ Oświęcimie,  pan S tebarsk i  Knn-tantv.
„ P rzem yślanach ,  pan F isch ler  Michał.
„ Podhajczykach.  pan M ajewski F ranc iszek .
„ Podgórzu, pan S z les inge r  Szymon.
„ Przem yślu ,  pan Z a w n łk iew icz  Michał.
„ Pilźnie, pan Zwoliński  Ignacy.
„ Rymanowie , pan Biliński S tan is ław .
„ Rozwadowie, pan Czerniecki Jan .
„ Rzeszowie, pan H ors i tze r  Samuel .
„ Rohatynie , pan Mark Salomon.
„ Rudkach,  pan Niedzielski S tan is ław .
„ Rawie, pani R ucker  Roza.
„ Radomyślu, pan dc Smoczyński Jó z e f  Kajetan 
„ Skale ,  pan Feuerste in  Baruch.
„ Serecie, pan F ig u ra  Jędrze j.
„ Sam borze ,  pan Grabsrheid  Hersch 
„ S t ry ju ,  pan Minz Osiąg.
„ Sanoku, pan Spcrlich Jan

"  « t a n z ! * n .0 W i 7  f ?  ** VVcrtheimstein W ojciech .  „ s w i r z u ,  pan Zudek Efroim
„ Tarnow ie ,  pan Bejer Antoni.

” T Urn a w lmn .^ Z" nia»Ski Michał.
” T n m n  ,c“ n,*nej. pan dc Kieszkowski V^'aleryan. 
„ I arnopolu, pan Scllabulh , M oraw etz .
„ U strzykach,  pan ąiaozej ka Jń z c f .
” yirle, lczpe’ bani H ą to rk a  wdowa.
” a ° 'vicach, pan W a rzes zk iew icz  S ta n i s ła w .  
n 'O. kwi, pan Goldenberg Michał.
" ^ a to rze ,  pan Ł uk o w sk i  A. J .
» ^ u raw n ie ,  pan L udm ercr  L a z e r  F.

Jeneralna Ajencya c. k.
Leon O strowski

uprzyw. Tryestyóska Azienda Assicuratrice.
  Klemens P ierzchała.
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Dodatek do Nr. 225 Dziennika CZAS.

v "M Pr“ ' OBW IESZCZENIE.

W  celu łatwiejszego wykonania najwyższego 
postanowienia Najjaśniejszego P ana  z dnia 17 
Czerw ca b. r. względem warunków, pod któremi 
forszusy pożyczki do odbudowania domów w Mie­
ście Krakowie przeszłego roku przez pożai zni­
szczonych, właścicielom tychże domów wypłacane 
być m ają ,  C. K . Prezydium rządu krajowego, 
zapatrując się bliżej na stosunki prawodawstwa 
w W ielkiem  Księstwie Krakowskiem dotąd istnie­
jącego  , postanowiło rozporządzeniem z dnia 2 2  
sierpnia b. r. Nr. 7 3 7 1 ,  zmienić niektóre prze­
pisy w obwieszczeniu tutejszem z d. 18  lipca b. r. 
Nr] 3 3 5 8  z a w a r te , w sposób następujący:

1 )  W zm iankow ana w ustępie cJ  § . 19 obwie­
szczenia tutejszego z d. 18  lipca b. r. Nr. <2358 
deklaracya wierzycieli hypotecznych względem 
zrzeczenia się prawa pierwszeństwa hypotecznego 
na korzyść skarbu , winna być uprzednio przez 
właściciela domu o pożyczkę proszącego do ksiąg 
hypotecznych wniesioną i zapisaną (zaintabulo- 
w an ą )  za tern więc poświadczeniem regenta akt 
hypotecznych, iż wniesienie i zapisanie czyli in- 
tabulacya rzeczywiście nastąp iły  —  zaopatrzoną.

2 )  Odwołuje się niniejszem nakazane w osta­
tnim ustępie § . 2 7  tego obwieszczenia, sporzą­
dzenie osobnej deklaracyi współ zaręczenia przez 
Radę  M iasta K rakow a , a natomiast ma taż R ada  
wrazie przyjęcia na siebie tego zaręczenia, je ­
dnego z radzców miejskich pisemnem poleceniem 
upoważnić, ażeby przy zeznaniu obligu przez po­
życzającego właściciela domu przed Notaryuszem 
obecnym b y ł ,  i w tym akcie zezn a ł ,  jako R ada  
Miasta K rakow a współzaręczenie przyjmuje.

3 )  Ostatni ustęp § . 2 8  tego obwieszczenia, na 
mocy którego strona w łaściw a o przyznanej jej 
kwocie zaliczki zawiadomiona, w przeciągu tizech 
dni po tem zawiadomieniu, skrypt czyli reweis 
dłużny wygotować, i o prenotacyą tegoż w księ­
dze gruntowej w łasnym  kosztem postarać się 
m ia ła ,  zmienia się w  ten sposób, iż właściciel 
domu winien zeznać przed Notaryuszem publi­
cznym oblig na pożyczkę ze skarbu na odbudo­
wanie domu pow'ziąść się mającą i intabulacyę 
tegoż aktu notaryalnego w księgach hypotecznych 
własnym  kosztem uskutecznić. Oblig ten , czyli 
akt notaryalny następujące g łów ne warunki s a ­
mej istoty kontraktu pożyczki dotyczące, zawie­
rać m a:
a )  C. K . skarb wypożycza N . N . w celu odbu­

dowania i restauracyi domu jego, przez pożar 
w roku 1 8 5 0  zniszczonego, w Krakowie pod 
N r. w gminie położonego, summę

złr .  kr. w monecie konwenc.
b )  W y p ła ta  pożyczki właścicielowi domu nastę­

puje w trzech ra tach , wedle zasad tak w te -  
raźniejszem , jako i poprzedniem obwieszcze­
niu z dnia 18  lipca b. r. Nr. 2 3 5 8  zaw ar­
tych.

Pożyczka przez trzy lata wolną jest od opłaty  
procentów (odsetków ). Po upływie trzech 
lat, od dnia podniesienia każdej pojedynczej 
raty rachując, obowiązuje się N . N . c. k. 
skarbow i po cztery od sta w mon. konwenc. 
z końcem każdego półrocza do c. k. kra­
kowskiej kassy krajowej filialnej regularnie 
składać.

d )  Z  w yp ła tą  procentów następuje także zwrot 
częściowy pożyczonego kap ita łu , któren przez 
dłużnika w przeciągu dwudziestu lat umorzo­
nym być ma. T e  lat dwadzieścia liczą się 
po upływie trzech lat wolnych od opłaty pro­
centów, od dnia podniesienia każdej pojedyn­
czej raty rachując, a  dłużnik N. N. obowią­
zany jes t ,  zwrot kapitału wedle załączonego 
planu umorzenia uskutecznić, i kwoty w tymże 
planie w yrażone, w każdej racie półrocznej 
wraz z procentami wypłacać.

e )  Z ezw ala  N. N ., aby niniejszy akt notaryalny 
do ksiąg  hypotecznych krakowskich w niesiony 
i na mocy tegoż kapitał pożyczony w sum­
mie z łr .  kr. w mon. konwenc. z o-
bowiązkiem opłacania odsetek czteroprocento- 
wycli po wyżej wspomnionych trzech latach, 
jako też i inne zobowiązania w tymże akcie 
przyjęte, w wykazie hypotecznym realności 
N r. gminy w stanie biernym tejże 
realności pod N r. w gminie położo­
nej, jego kosztem na rzecz C. K . skarbu za ­
mieszczone i intabulowane zostały.

f )  Obowięzuje się dłużnik realność na hypotekę 
wskazaną, zaraz po jej odbudowaniu i aż do 
zupełnego spłacenia pożyczki, ciągle w je ­
dnym z zakładów assekuracyjnych, w C. K. 
Państwie Austryackiem istniejących, od ognia 
zabezpieczać, a to z ca łą  summą szacunkową 
do uzyskania pożyczki wypośrodkowaną, czę­
ści realności tak spaleniu podległych , jako 
niepodległych dotyczącą.
R a d a  Miasta K rakow a , oświadcza przez dele­
gowanego swego pełnomocnika, iż przyjmuje 
na siebie odpowiedzialność solidarną imieniem 
gminy Miasta K rakow a, za  dokładne dopeł­
nienie w sze lk ich  przez dłużnika przyjętych zo­
bowiązań, tak co do zwrotu kapitału , jako  i 
co do odsetków, tudzież kosztów sądowych,
jako poręczycielka, wspólnje z dłużnikiem, że
zatem gmina Miasta Krakowa zrzeka się do­
brodziejstwa prawnego, poręczycielowi § . 2 0 2 1
kodeksu Napoleona przyznanego, - -  tudzież, 
że c. k. skarbowi p rzys łużać  ma prawro za ­
żądania i ściąguienia zaległej kwoty, bez po- 
przedniczego zapozwania d łużnika, od gminy 
Miasta K rakow a, gdyby dłużnik odsetków 
lub też kapitału w terminie przepisanym nie 
wypłacił .

h ) Zrzekają  się tak dłużnik, jako i gmina M ia­

sta K rakow a drogi praw a, i poddają się we 
wszystkich sporach pożyczki tej dotyczących, 
orzeczeniu i środkom znaglającym (eg z e k u -  
cyi) w ładz  administracyjnych.

i )  Gdy suma wypożyczyć się mająca, jak  to 
w ustępie b j  wzmiankowane b y ło ,  w trzech 
ratach wypłaconą będzie, przeto obowięzuje 
się dłużnik zaraz po podniesieniu trzeciej i 
ostatniej raty, w akcie przed notaryuszem 
publicznym sporządzonym, otrzymanie w szyst­
kich trzech rat pożyczki zatwierdzić, i oraz 
w tym akcie zezwolić, ażeby to zakwitowanie 
w księgach hypotecznych zamieszczone i w s ta ­
nie biernym realności pod Nr. —  w gminie — 
położonej, odnośnie do pierwotnie zeznanego 
w tychże księgach zamieszczonego obligu ( r e ­
wersu d łużnego) zaintabulowane zostało.

Drugi akt notaryalny po podniesieniu w szyst­
kich trzech rat sporządzić się mający zawierać 
będzie pojedyncze zatwierdzenie otrzymania ka­
żdej pojedynczej raty i dnia jej w ypła ty , tudzież 
zezwolenie na intabulacyą.

4 )  P rzez  intabulacyę obligu pierwotnego przed 
notaryuszem publicznym zeznanego nim wypłata  
pożyczki w trzech ratach nastąp i , zmienia się po­
stanowienie § . 34 .  pomienionego obwieszczenia 
względem wystawienia aktu notaryalnego przed 
podniesieniem ostatniej raty zaliczki, i dłużnik 
tylko do aktów notaryalnych w poprzednim punk­
cie 3 wzmiankowanych, obowiązanym będzie.

5 )  G dy na mocy powyższych z a sa d ,  rewersa 
dłużne i deklaracye współzaręczenia rady M ia­
sta K rakow a przez opisane w punkcie 3  niniej­
szego obwieszczenia, akta notaryalne zastąpione 
będą, których forma prawem jest przepisana, —  
przeto zapowiedziane § .  30 ,  obwieszczenia z dn. 
18 lipca b. r. Nr. 2 ,5 3 8  wzory tych rewersów 
i deklaracyi, nie s ą  już więcej potrzebnemi.

6 )  Postępowaniem względem zabezpieczenia po­
życzki, niniejszem obwieszczeniem przepisanem, 
zmieniają się także postanowienia § .  31 i 3 2  
obwieszczenia z dnia 18  lipca b. r. Nr. 2 ,5 3 8 ,  
o ile te się prenotacyi rewersów dłużnych tyczą, 
w ten sposób, iż wedle § .  pierwszego żądający 
zaliczki, nie z uzyskanej prenotacyi rewersu d łu ­
żnego , lecz z intabulacyi obligu przed notaryu­
szem publicznym zeznanego w ykazać  się m a, — 
wedle ostatniego zaś  § .  pierwsza rata  zaliczki 
stronie, po uskutecznieniu przez n ią ,  nie preno­
tacyi skryptu, lecz intabulacyi pomienionego obli­
gu , przez komissyą spraw ą tą się zajmującą 
wyrachowaną; C. K . Komissyi Gubernialnej z u- 
stanowieniem całej należytości pożyczki, do za-  
assygnowania w ykazaną i następnie w ypłac011^ 
będzie.

K raków  dnia 18  września 1851 r.
z  C. K . K o m is s y i  G u h ern ia ln ij'

p l a n  u m o r z e n i a



P L A \ UMORZENIA
czteroprocentowego forszmu w kwocie złotych reńskich 1000.

W  r o k u ,
O znaczenie

K w ota rycza łtow a, Z  tej wypada na końcu każdego półrocza Z  końcem każdego półrocza
(rachując od

J  1

półrocznie z dołu p ła ­
_________________

dnia pow zię­
tego forszusu

Rat półrocznych cie się mająca na zapłacenie procentu na spłacenie kapitału D łu g  zapłacony D łu g  p ozosta ły

Z łr . kr. Z łr . kr. Z łr . kr. Z łr . kr. Z łr . kr.

1
2

_ _ — — —r
_____

•— — — — —

3 ____ — • --------

16
— — •' — —

A  ' 1 36 34 20 --- 34 16 34 983 26
4/ 2 36 34 19 41 16 53 33 27 966 33

* *) l 36 34 19 20 17 14 50 41 949 19
°J 2 36 34 19 _ -■7 34 68 15 931 45
fij 1 36 34 18 39 17 55 86 10 913 50

2 36 34 18 17 18 17 104 27 895 33
1 36 34 17 55 [8 39 123 6 876 54

1 2 36 34 17 33 19 1 142 7 857 53

8!
1 36 34 17 10 19 24 161 31 838 29
2 36 34 16 47 19 47 181 18 818 42

1 *i
1 36 34 16 23 20 11 201 29 798 31
2 36 34 15 59 20 35 222 4 777 56

io j 1 36 34 15 34 21 — 243 4 756 56
2 36 34 15 9 21 25 264 29 735 31

"i
i 36 34 14 43 21 51 286 20 713 40
2 36 34 14 17 22 17 308 37 691 23

‘aj I 36 34 13 50 22 44 331 21 668 39
2 36 34 13 23 23 11 354 32 645 28

«!
1
2

36 34 12 55 23 39 378 11 621 49
36 34 12 27 24 7 402 18 597 42

m ) 1 36 34 11 58 24 36 426 54 573 6
Si 36 34 11 28 25 6 452 — 548 —

i5S 1 36 34 10 58 25 36 477 36 522 24
2 36 34 10 27 26 7 503 43 496 17

i 6 1 1 36 34 9 56 26 38 530 21 469 39
2 36 34 9 24 27 10 557 31 442 29

1 71 1 36 34 8 51 27 43 585 14 414 46
2 36 34 8 18 28 16 613 30 386 30

18) 1
2

36 34 7 a 44 28 50 642 20 357 40
36 34 7 ‘ 10 29 24 671 44 328 16

191
i 36 34 6 34 30 701 44 298 16
Ł

2 36 34 5 58 30 36 732 20 267 40

2 0 ) \ 36 34 5 22 31 12 763 32 236 28X
2 36 34 4 44 31 50 795 22 204 38

9 1 1 1 36 34 4 ' 6 32 28 827 50 172 10
2 36 34 3 27 33 7 860 57 139 3

22 j 1 36 34 2 47 33 47 894 44 105 16
2 36 34 2 7 34 27 929 11 70 49

23 j 1 36 34 1 25 35 9 964 20 35 40

* . 36 23 — 43 35 40 1000 - -- —
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Kraków dnia 18 Września 1851 r.

•i C. K. Komissyi


